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Żałosne widowisko
Po wystąpieniu Niemiec z Ligi Na­

rodów' „Times" londyński zrobił słu­
szną uwagę, że Hitler zaczyna stoso­
wać w polityce zagranicznej te same 
metody, co w polityce wewnętrznej. 
I jak w Niemczech nie spotkał więk­
szego oporu, tak też niestety, na te­
renie międzynarodowym Hitler pro­
wadzi ofensywę, zmuszając inne pań­
stwa do przystosowania się do jego 
posunięć. A  dzieje się to— rzecz zna­
mienna —  mimo odosobnienia N ie­
miec, mimo kordonu, jakim państwa 
kulturalne odgradzają się od hunnów 
nowoczesnych.

Dwa państwa europejskie, które mo 
głyby nadać ton polityce i narzucić 
sw ą wolę Niemcom, mianowicie An* 
glja  i Francja, mimo wielokrotnych za 
pewnień o porozumieniu w sprawie 
rozbrojenia i polityki względem N ie­
miec, —  idą luzem i nie mają żadnej 
wspólnej linji działania.

Francja  — jak wynika z  ostatnich 
oświadczeń premjera Sarraut i min. 
spr. zagr. Faul Boncoura, zdaje sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa hitlery­
zmu dla Europy, ohstaje przy Lidze 
Narodów i polityce porozumienia mię 
dzynarodowego, przy swym projekcie 
rozbrojenia i konieczności uchwalenia 
konwencji rozbrojeniowej niezależnie 
od stanowiska Niemiec. A le nie wi­
dać ze strony Francji żadnej akcji na 
rzecz tego programu. Ba! Francja je­
dnocześnie wyraża gotowość do roko­
wań osobnych z Niemcami, a Pakt 
Czterech wciąż traktuje jako doku­
ment żywy i  realny.

Jeszcze gorzej przedstawia się sy­
tuacja w Anglji. Tu mamy rozgard 
jasz kompletny. W gabinecie angiel­
skim ścierają się ze sobą najrozmait­
sze prądy i sympatje. Nie chce się 
zerwać z Ligą, ale ciąży się wy-a£nie 
ku Paktowi Czterech, chcianoby u- 
trzymać dobre stosunki z Francją, ale 
zgodzonoby się na dalekie ustępstwa 
dla Niemiec.

Z tych nieporozumień angielsko * 
francuskich korzysta skwapliwi.' Mus 
solini, który wyraźnie idzie na rękę 
Hitlerowi, sabotuje Konferencję R oz­
brojeniową i dyskredytuje Ligę Na­
rodów, która na oczach całego świa­
ta powoli zamiera i nikt jej nie śpie­
szy z pomocą.

Na odsiecz Hitlerowi przychodzi 
też — już poraź trzeci! — Rząd poi’ 
ski. Cała ta historja o „porozumieniu 
polsko - niemieckim" o pakcie niea­
gresji, oznacza w praktyoe ylko d y ­
wersję  dla Hitlera, który używa jej 
jako środka nacisku na Francję i re­
klamy dla swej „pokojowości": bo
jeżeli Polska, najbardziej zagrożona 
przez hitleryzm, „porozumiewa1 się 
z nim, to czyż nie stoi droga oU-orem  
dla rokowań z inne mi państwami? A  
„porozumienie" polsko - niemieckie 
ogranicza się do platonicznego po­
twierdzenia paktu Kellogga, przy- 
czem oczywiście czyny  — w postaci 
gwałtownych zbrojeń — przeczą grun 
townie dyplomacji grzecznościowej.

Jesteśm y więc świadkami, jak sto­
pniowo niszczy się Ligę Narodów, 
jak uśmierca się konferencję rozbro­
jeniową, jak wraca się do dawnych 
sojuszów poszczególnych państw. Tyl 
ko, że dawniej sojusze takie opierały 
się na wspólnocie interesów różnych 
państw, które przeciwstawiały, się in­
nym państwom. Obecne wielostron­
ne pakty i umowy, zawierane przez 
państwa o rozbieżnych dążeniach i in­
teresach, są świadomym bluffem. słu ­
żą najwyżej do celów „pieredyszki" i 
w niczem nie posuwają naprzód dzie­
ła istotnego porozumienia i pokoju,

Nic tedy dziwnego, że w tych wa­
runkach, kiedy oszustwo pacyfistycz­
ne chce uchodzić za czystą monetę 
pokojową, prawdziwi pacyfiści zaczy  
nają mówić o zmianie taktyki. Nic 
bardziej charakterystycznego, jak 
mowa jednego z  przywódców Partji

Pracy płk. Wedgwoode, w Izbie Gmin 
przed paru dniami. Oświadczył on -— 
i naszem zdaniem zupełnie słusznie—  
że jeśli w imię pokoju europejskiego 
potrzeba będzie zastosować względem  
Niemiec sankcje, przewidziane w Tra 
ktacie Wersalskim, to lepiej uczynić 
to prędzej, niż później. A  warto do­
dać. że Partja Pracy była dotąd naj­
bezwzględniejszą przeciwniczką sank 
oji, a Wedgwood  sam jest znany ze 
swych sympatji dla Niemiec,

Również w francuskiej Izbie D e­
putowanych rozległy się  ze strony ra­
dykałów głosy o sankcjach. Za sank­
cjami — o ile inne środki zawiodą— 
jest też belgijska partja socjalistycz­
na.

Polityka słabości, polityka uległo­
ści wobec hitleryzmu, skłania szcze­
rych pacyfik<^w i demokratów do pro­

pagowania haseł które dawniej —  
kiedy w Niemczech rządziła demokra­
c ja -— były własnością prawicy.

A ta słabość i uległość polityki ofi­
cjalnej państw wchec hitleryzmu jest 
zupełnie zrozumiała. Wiadomo, że o* 
balenie hitleryzmu pociągnie za so­
bą rewolucję proletariacką w Niem­
czech i rządy robotnicze. W obliczu 
tej groźby państwa burżuazyjne wo­
la nie zadzierać z hitleryzmem, zgła­
szają się do rokowań „sam na sam", 
prowadzą nieszczere układy o niea­
gresji. A jednocześnie uprawiają dzi­
ki wyścig zbrojeń....

Wszystko to zaprowadzi prostą 
drogą do nowej rzezi europejskiej, 
o He klasa robotnicza zawczasu nie 
położy kresu tej tragicznej zrhawie.

(jmb.)

Europa w  stanie chaosu
Podróż do Genewy I rozmowy w Genewie

M inister spraw  zagranicznych P au l 
Boncour udał się w czoraj w ieczorem  
do G enew y, M inister odby ł podróż 
w raz z angielskim  se k re ta rze m  stanu 
dla spraw  zagranicznych sir Johnem  Si­
monem..

D ecyzja w yjazdu sir Jo h n a  Simona i 
p o d se k re ta rza  stanu  Edena jest obszer­
nie kom entow ana p r ie z  p rasę  londyń­
ską.

„T im es11 w artyku le  w stępnym  siw ie r 
d ra, że krok  R ządu angielskiego y s t  
posunięciem  pom yślnem . Obaj politycy 
będą m ieli sposobność poznać sytuację 
w G enew ie, o raz  w yciągać wnioski z 
rezuU etów  w yborów  niem ieckich. W 
razie  gdyby Mussolini uw ażał, te  K on­
ferencja R ozbrojeniow a w  G enew ie wy-

„Zbliżenie" Polski i Niemcami Hitlera
w świetle op nji europejskiej

DEKLARACJA P. MIN. BECKA.

P. min. Beck zakom unikow ał p rze d ­
staw icielow i P. A. T. swój pogląd na 
rozm ow ę berlińską p. posła  R zeczypo­
spolitej z Hitlerem. P. Beck ośw iad­
czył:

„przywiązuję bardzo duże. znaczenie 
do stanowiska, jakie pan kanclerz 
Rzeszy zajął... w sprawie stosunków 
polsko - niemieckich...

Szczególną wagę przywiązuję do te ­
go, że ludności... zostało wyjaśnione, 
że polityka obydwu rządów czujnie i 
aktywnie dąży do zabezpieczenia jej 
przed możliwością jakiejkolwiek na- 
paści11.

Poniżej zestaw iam y uryw ki z róż­
nych głosów  p rasy  europejskiej

PR ASA  HITLEROWSKA

„Angrif11 podkreśla  żc rozm ow a do­
w odzi, że rów nież poza G enewą m ożna 
dojść do porozum ienia, N iem cy nie są 
bezw zględnie osam otnione w poglądzie 
na n iezdolność do p rac  Ligi N arodów ,

„BoerSen Ztg." w skazuje n a  „rzeczo­
wy" c h a ra k te r  kom en tarzy  polskich 
(, sanacyjnych"), oburzając się na stano  
w isko p rasy  francuskiej. „O by P olska 
sk o rzy sta ła  z okazji w ykazan ia  swej 
dobrej w oli" (dosłowmie!)

„Deutsche Tagesztg,1" podkreśla , że 
in ic ja tyw a rozm ow y w yszła ze strony 
polskiej. , Nowe zbliżenie z Polską do 
wodzi, że poza terenem  genewskim  ist 
pieją lepsze m etody".

PR ASA  AUSTRJACKA.
B erlińsk ie ko ła polityczne sądzą, p i­

sze „Die Stunde11, te  k rok  niem iecki 
jest posunięciem  szachowem  mającetn 
na celu odciągnięcie Polski od jej do­
tychczasowych sojuszów. Akcja ta roz­
poczęła  się p rzed  kilku miesiącami w 
Gdańsku.

PRASA BURŻUAZYJNA FRANCU­
SKA.

„L‘Intransigcant‘‘ pisze: „M etody ge­
new skie nic ostały się w obec wypad­
ków. A tm osfera sprzyja raczej rozmo- , 
wom bezpośrednim ".

M ożna wnioskow-ać, że Hitler, n a­
w iązując pew ne rozm ow y z Polską, usi 
łow ał w ciągnąć F rancję do b ezp o śred ­
nich rozmów' z Berlinem . P o w tarza liś­
my zaw sze, że nie m ożem y o niczem  
decydow ać bez naszych sojuszników  
P o lsk i i , M ałej E n ten ty". Czy Niem cy 
nie p ragną  zw alczać nas w szelkim i na- 1 
szvmi argum entam i, s tw arzając  dzisiaj 
dobre stosunki z  R ządem  w arszaw ­
skim  ? nie ulega w ątpliw ości, że chcą 
nas pociągnąć do rozm ów  i że Rząd

berlińsk i czyni w szystko, aby nas w yr­
w ać z Ligi N arodów . Każdy dzień przy­
nosi nam now e tego dowody. Nie daj­
my się okrążyć.

„Le Rempart11 pisze, że w iadom ości 
o zbliżeniu n iem iecko  - poLskiem k u r­
sow ały  ju t  oddaw na. O sta tn io  sygna­
lizow ano manifestacje sympatji studen  
tów  polskich i hitlerowskich. R ozm o­
w a m in istra  Lipskiego p o tw ie rd za  te  
pogłoski.

c z e rp a ła  w szystk ie  m ożliw ości, dalsze 
rolkow ania —  ośw iadcza  dzienn ik  —  
m ogłyby się  toczyć w  Rzym ie. P odróż  
m in istrów  angielskich  do G enew y  b y ła ­
by bezcelow ą, gdyby n ie złożyli cn i 
d ek larac ji o po lityce  angielsk iej w d z ie ­
dzinie rozbro jen ia. P la n  rozbro jen iow y 
M acDonalda w inien być p o d staw ą d la  
przyszłych  rokow ań,

„Daily Telegraph11 m ów i o ni żliwo- 
ści zw ołan ia konferencji 4-ch bib 5 -c:u 
m ocarstw  w spraw ie  ro zb ro jen ia  : w y­
ra ż a  przypuszczen ie , że podróż sir J o h ­
na Simona do G enew y  p rzygotu ję g ru n t 
d la  tej konferencji. Poza tern w izy ta  
m in is tra  sp raw  zagran icznych  W ielk ie; 
B ry tan ji w  G enew ie jest p o tw ie rd z e ­
niem chęci „pod trzym an ia  a u 'o rv te lu  
Ligi N arodów " i K onferencji R ozbro je­
niowej.

„Daily Mail" ośw iadcza, że  Rząd an­
gielski postanow ił pow rócić do p ierw ot­
nego planu Mac Donalda i poczynić p e ­
w ne ustępstw a Niemcom.

O rgan liberalny  „N ew s Chronicie"
k ry tyku je  po litykę  s ir  Jo h n a  Simona a 
soqa lislyozny  „Daily Herald" stw ie r­
dza, t e  nie m ożna p rzew idzieć , jaki o b ­
ró t p rzy b io rą  rozm ow y genew skie

m m

Strajk w Drohobyczu
W firm ie Płachciński w  Drohobyczu

w ybuchł s tra jk  na tle  n ied o trzy m an ia  u -  
m owy, zawarteń ze Z w iązkiem  o d z ie ­
żowym.

Rząd Sarrauta przed ustąpieniem
Socjaliści przeciw Rządowi

Gwałtowna demonstracja socjalistów
przeciwko R ządow i
w parlamencie węgierskim

W  czasie o tw arc ia  parlam en tu  wę- członkam i partji „Jednośc i" , k tó rzy  
g iersk iego  doszło do w ielkich dem on- I w znosili okrzyk i: „W ynoście się precz", 
s tracy j socjalistów  p rzec iw ko  G oem be- j Przyczyną demonstracji było oświad- 
szowi. D em onstranci w ołali; „P recz z j czenie premjera, że robotnicy, zbyt 
faszyzm em , p recz  z d y k ta tu rą "  Ledw ie j ciągnący do M iędzynarodówki, winni 
nie doszło  do bójki pom iędzy nimi & ma- j  usunąć się z W ęgier, 
n ifestującym i na rzecz Goembesza t

Wiochy faszystowskie
przeciw Lidze Narodów  
Rokow ania genew sk ie  są  bezceiow e

zajm ow ał stanow isko  raczej p o e tin  w- 
cze postanow ił obecnie uzależnić is t­
nienie ,sw ego gabinetu  cd  przyjęć.a p ro ­
jek tu  finansow ego. W  tym stan ie  rzeczy  
przesilen ie  gab inetow e jest w ysoce 
p raw dopodobne. D yskusja nad  p ro jek ­
tem  finansow ym  rozpocznie się na p!e- 
nu-.r. Izby w przyszły  w torek.-'

Kom itet w ykonaw czy partji socjali­
stycznej powziął uchwałę przeciw ko  
p ro jek tow i finansow em u gabinetu. W 
kołach stronn ic tw a radykalnego  p ro jek t 
w yw ołał rów nież pow ażne z a s '.z s z e -  

Z chw ilą zgłoszenia p ro jek tó w  finan­
sow ych gabinet SarrauTa z n a la p  się w 
pow ażnem  n iebezp ieczeństw ie . Kom isja 
finansow a Izby om aw iała w  czw artek , 
w głów nych zarysach  plan  finansow y 
Rządu. W  łonie komisji zarysow ują się 
pow ażne różnice zdań. Nastrój ogólny  
jest nieprzychylny dla projektu rządo­
wego. P rzypuszczaln ie kom isja obrzuci 
szereg  p u n k tó w  p ro jek tu  i zreduku je

zam ierzone oszczędności z sum y -  m i- 
ijardów  na 1 m iljard franków .

P rem jer Sarraut, k tó ry  początkow o  
ma.

W  ku luarach  Izby k rążą  pogłosk i, że 
na czele now ego g ab in e tu  s ta n  ę były 
p rem jer Herriot lub też  obecny m.u is te r  
sk a rb u  G eorges Bonnet. G dybv  z o s ta ł 
u tw orzony  gab ine t pod p rzew o d n i­
ctw em  Bonneta, byłby to  R ząd  p rze j­
ściow y i m iałby  iedyn ie n a  celu  u ch w a­
lenie budżetu , W  ko łach  lew icow ych 
m ów i się o m ożliw ości u k o nsty tuow an ia  
r -ą d u  pod pnzew otfnictw em  obecnego 
m in istra  o ś r/ia ty  de M onzie, k tó ry  sta­
ra łb y  się uzyskać po p arc ie  socjalistów . 
W  każdym  raz ie  g ab in e t SarraaPa je s t 
pow ażn ie zagrożony.

O rganizacje u rzędn ików  państw ow ych  
w iec ce lem  zap ro testo w an ia  

przeciw ko  p ro jek to w an ej obniżce p o ­
borów .

Dalszy spadeK zbytu  
w y ro b ó w  m onopolow ych

P ra sa  w łoska om aw ia w dalszym  
ciągu w ielką m ow ę M ussoliniego, k ó- 
re j tre ść  podaliśm y w  num erze c z w art­
kowym .

„Popolo d‘Italia“ ośw iadcza, że M us­
solini udzielił cennych rad  E urop e. 
W ażne zagadn ien ia  po lityczne nie mogą 
być rozstrzygane  w  G enew ie p a d  n ieo ­
becność S t. Zjednocz. Z, S. S. R , J a -  
ponji i N iem iec. W  tym  stan ie  rzeczy

prow&dzenie rokowań w G enew ie sta­
ło się  bezcelowem . Liga N arodów  zo­
s ta ła  p rzedw cześn ie u tw orzona  t p rzy ­
czyniła się iedynie do p o d k reś le ń .a  ist- 

.n iejących sp rzeczności w polityce uro- 
i pejskiej. J e s t  ona n iezdo lna dzięki sw e­
mu sk ładow i do p rzy w ró cen ia  jedności 
E uropy , co jest n iezbędnym  w arunk iem  
aby  E uropa ponow nie p ę ła  w sw oie 
ręce  s te r  po lityk i św iata.

S ta ty s ty k a  notuje dalszy spadek w y­
robów monopolu tytoniow ego w e w rz e ­
śniu r. b. W porów naniu  z sierpniem  
zbyt w yrobów  tytoniow ych zm niejszył 
się o 1.914 tys. złotych. W  pierw szych 
9-c:u m iesiącach r. b. m onopol osiąg­
nął ze sp rzedaży  w yrobów , ty toniow ych 
323.657 tys. zł., podczas gdy w  tych sa ­
m ych m iesiącach 1932 roku  —  421.010 
tys. złotych. Zm niejszenie zbytu  wyro­
bów  ty ton iow ych  za 9 m iesięcy r. b. 
w ynosi w ięc w porów nan iu  z rokiem  
poprzednim  97 353 ty siące  złotych.

T ak że  m onopol zapałczany notuje dal 
szy spadek zbytu zapałek. W e w rześ­
niu r. b. sp rzedano  7.9 tys. sk rzyń  w o ­
bec 8.9 tys. sk rzyń  sp rzedanych  w  
sierpn iu  r, b. W  ciągu 9 m iesięcy r. b.

sp a d ek  zby tu  z a p a łe k  w yniósł 13 ty s ię ­
cy  skrzyń w  porów nan iu  z rok iem  po ­
przednim . (Press).

Uczony —
w ięźn iem  k ra jo w c ó w

Z M o n tev id eo  donoszą, że w łosk i b a ­
dacz okolic podzw ro tn ikow ych , M iche­
le Trucchi, k tó ry  n iedaw no  pow rócił z 
ekspedycji w głąb lądu, ośw iadczył, te  
uczony angielsk i pu łk  Faw cett, k tó ry  
m ia ł zginąć w  1925 roku. żyje jako  w ię 
zień k rajow ców  n a  w yspie B ananal w  
Brazylji.
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„Jak to na wyborach ładnie...11
Gdy rozpisano „wybory sam orządo­

w e” narazie tylko w  b. zaborze p ru s­
kim, co w ywołało pew ne zdziw ietie , — 
w ówczas ńsanatorzy" w tajem niczeni 
głosili wśród wierzących w „ideologję 
że jest to  m anew r głęboko przem yśla­
ny, bardzo chytry, w ręcz zabójczy „stra ­
tegicznie dla... obozu narodow o - de­
mokratycznego.

A tymczasem każdy dzień, zbliżają 
cy nas do „wyborów", wyznaczonych 
w tam tej dzielnicy na 26 listopada, przy 
nosi ze sobą coraz to now e dowody 
wcale prozaicznego porozumienia wza­
jemnego „faszystów" z „Obwiepolu z 
„m asońskienn ‘ szczytam i „sanacyjne-

• i imi .
W alka została w ydana jedynie klasie 

robotniczej, w  pierw szym  rzędzie — P. 
P. S. Zewsząd nadchodzą wiadomości o 
nacisku administracyjnym. Padają groź­
by pod adresem  naszych towarzyszy - 
kandydatów  i pod adresem  osób, podpi­
sujących zgłaszane listy. Przemysłowcy 
grożą redukcjam i, urzędnicy — odebra­
niem zasiłków  z pomocy doraźnej dla 
bezrobotnych w  takim zaś Gnieźnie za 
żądai o poprostu, by paru  towarzyszy 
kandydow ało z listy „sanacyjnej": w
przeciwnym  razie — precz ze służby.

Stronnictwo Narodowe jakoś zamilkło, 
gdy mowa o „w yborach" w byłym za­
borze pruskim, chociaż atakują co dnia 
Wybory” do rad  gromadzkich w  dawnej 
Kongresówce. Powód tego milczenia od­
gadnąć nietrudno.

Oto miejscowi przedstaw iciele Stron­
nictwa Narodowego robią różne kompro 
misy z „sanacją", układają wspólne fa­
ktycznie listy pod rozm aitem i nazwami, 
chociaż gdzieindziej idą jakgdyby sami.

Podział na  okręgi wyborcze miast w  
b. zaborze pruskim  urąga już nie zasa­
dom spraw iedliw ości jakiejkolw iek, ale 
wręcz zasadom przyzwoitości. Je s t on 
wszędzie wym ierzony przeciw ko biedo­
cie miejskiej; endeckie m agistraty bvły 
widocznie miłymi i ofiarnymi doradca­

mi „sanacji” przy dokonywaniu tego po 
działu.

Po takich „wyborach" otrąbi się 
wspólne zwycięstwo „sanacji" i Obwie- 
polu"; obydw a obozy, kłócąc się o to, 
k tó ry  z nich jest silniejszy, „stw ierdzą" 
jednogłośnie „ostateczny upadek  PPS "

Ano, tak ie  „klęski w yborcze" p rze­
trzymamy. PPS. przetrzym yw ała klęski 
(bez cudzysłowu) innego gatunku, p rze­
trzym yw ała i tych, którzy  jej klęski za- 
daw ali.

LIGA OBRONY PRAW CZŁOWIEKA I OBYWATELA 
TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO

O godz. 11-ei dnia 19 b. m . w wigilję óimej rocznicy zgonu StafanaŻerom sklęgO, 
w sali Teatru „Ateneum " odbędzie się poranek, poświęcony pamięci 'Wielkiego Pisarza

Żeromski w walce o wolnego człowieka
Przemówienia wygłoszą: Andrzej Strug, Leon Berenson i Teofil Wojeński. 
zespół Teatru „A teneum ”’ odegra trzecią sprawę „Róży” w inscenizacji Leona Schillera. 
Recytacje Henryka Ładosza.
Bilety można nabywać w Administracji „Robotnika”, w Księgarni Robotniczej, ul. Czer­

wonego Krzyża 20 i w Księgarni T-wa Wydawniczego, ul. Mazowiecka 12.

Obrazki z „wyborów”  gromadzkich
„WYBORY” W GMINIE CHOJNY 

332 GŁOSUJĄCYCH NA 12.293 
UPRAWNIONYCH.

Naogół .wybory" do rad  gromadz­
kich na terenie gmin w pow. łódzkim  
zostały przez ludność., „pom inięte” z 
powodu 6-cio dniowego rozpisania wy­
borów.

Ogółem w gminie Chojny uprawnio­
nych do głosowania w jedenastu gro­
madach było 12.293 osoby, z tego wzię­
ło udział w wyborach... 332 osoby.

Na abstynencję wyborczą w płynęła i 
ta  okoliczność, że zgłoszone w niektó­
rych miejscowościach listy opozycyjne 
zostały unieważnione.

SANACYJNA „CIUCIUBABKA” WY­
BORCZA W HRUBIESZOWIE.

W gminie Białopole w pow, hrubie­
szowskim rozpisano „wybory" do rad  
gromadzkich w dniu 5 listopada, z tern 
iż „wybory" zostały wyznaczone na 6 
listopada na godz. 14.

Ludność przygotow ała mimo w szyst­
ko listę, a chłopi nauczeni dośw iadcze­
niem, przybyli z nią 6 listopada już o 
godz. 8 rano.

O kazało się jednak, że jest już po 
głosowaniu, k tóre  „odbyło się” o godz,.. 
7 rano.

„Rzeczywistość rzeczywista
Pięć miesięcy więzienia 
towarzysza Bolesława Śliwińskiego

U

Przed wyborami
do Rady M*ejsKiej w Poznaniu
Zgłoszono siedem list

(PAT.) W czoraj, jako w ostatnim 
■dniu przeznaczonym do zgłaszania kandy­
datów do Rady miejskiej w Poznaniu, zgło­
szono następującących 7 lis t:

1) Narodowy Blok Gospodarczy (BBW R),
2) Chrześcijańskie Zjednoczenie Gospo­

darcze (Ch. D.),
3) Niemcy,
4) N. P. E„
5) Obóz narodowy niezależności obywa­

telskiej i pracy gospodarczej,

6) PPS.,
7) komuniści.

W Bydgoszczy
Zgłoszono 6 list wyborczych, a miano­

wicie: narodowego bloku gospodarcze­
go BBWR. PPS., Chrześcijańskiego J e ­
dnoczenia Gospodarczego (Ch. D,„ o- 
bozu narodowego i listę niemiecką. Ko­
lejności numeracji jeszcze nie ustalono.

Dnia 26-go czerwca b. r. we wsi To­
karnia pod Chęcinami, został areszto­
w any sekre tarz  Organizacji WiejskNw 
P. P. S., tow, Bolesław Śliwiński, k tó ­
ry  jako przedstaw iciel robotników  za­
trudnionych w  miejscowej fabryce P. 
Rychtera, brał udział w konferencji, 
mającej na celu omówienie warunków, 
na jakich robotnicy byliby skłonni po­
wrócić do pracy.

Aresztowanego tow. B. Śliwińskiego 
przewieziono tego samego dnia do 
Kielc i osadzono w więzieniu śledczem.

Po pewnym czasie zakomunikowano 
tow  B. Śliwińskiemu, że jest oskarżo­
ny o „komunizm" i dołączono do gru­
py aresztow anych w Kielcach 12 c-sób 
— również oskarżonych o komunizm.

W szelkie staran ia  o uwolnienie to w. 
B. Śliwińskiego nie odniosły żadnego 
skutku, zapewniano tylko, że jak się 
skończy śledztwo — to w tedy będzie 
mogła być mowa o zwolnieniu.

Ehłia 11 października powiadomiono 
tow. B. Śliwińskiego, że śledztwo io-  
stało zakończone, lecz pomimo zakoń­

czenia śledztw a, nie chciano go uwol­
nić naw et za poręczeniem .

O czekiwał tedy  tow. B. Śliwiński na 
akt oskarżenia. Zdawało się. że ter­
min rozpraw y jest bardzo bliski, a w te­
dy i „komunizm" o k tóry  zosta ł on o- 
skarżony znajdzie właściwe ośw ietle­
nie na sali sądowej.

S tało się jednak inaczej. W  zeszłym 
tygodniu spraw a tow. B. Śliwińskiego 
została ponownie przekazana sędziemu 
śledczemu. I znów tow. B. Śliwiński 
musi czekać na zakończenie śledztwa, 
a tymczasem coraz bardziej zapada na 
zdrowiu, prośba o zwolnienie go za po 
ręczeniem  z powodu choroby, została 
ponownie odrzucona.

Dnia 26-go listopada skończy się 
5 miesięcy od chwili aresztowania. Na­
wiasowo podajemy, że tow. B. Śliwiń­
ski, jest tym samym, o  którym  
P. A. T. donosił, że nie był a resz to ­
wany, a jedynie „zaproszony" do auta. 
Ale w rzeczywistości z tego auta na 
wolność do dnia dzisiejszego nie w y­
szedł. Bez kom entarzy.

Rozporządzenie ministerialne
o nowej organizacji szkół średnich

Jak  się dowiaduje agencja PID. Mi­
nister W yznań Relig. i Ośw. Pub' wy-

m t

Renegat zeznaje na zamówienie
Proces o podpalenie Reichstagu

Od poniedziałku przyszłego tygodnia 
rozprawa o podpalenie Reichstagu bę­
dzie przeniesiona do Lipska. W ostat­
nich dwóch dniach posiedzeń sądu w  
Berlinie ma być przesłuchany szereg o- 
sób, k tó re  praw dopodobnie zakończą 
cykl świadków oskarżenia. Na rozpra­
wie wczorajszej sąd przystąpił do p rze­
słuchania niejakiego Grothe, k tó ry  jesz­
cze w kw ietniu b. r. był jednym z czyn- 
nćejszych członków partji komunistycz­
nej. Świadek om awia obszernie w swo­
ich zeznaniach działalność „Czerwonego 
F rontu” , do k tórego sam należał w cha­
rak te rze  przywódcy grupy. Grothe o- 
świadicza na w stępie, że w ystąpił z p a r­
tji komunistycznej, „gdyż jako robotnik 
niem iecki nie mógł się pogodzić z oskar­
żeniem narodowych socjalistów o pod­
palenie Reichstagu". Zeznania świadka 
idą całkow icie po linji oskarżenia i ma­
ją na celu wykazanie daleko rzekomo 
posuniętych przygotowań partji komu­
nistycznej do rewolucji. Między inoemi

N oc czy św it
Powieść L. F. Cćline’a

(Dokończenie).

Czem jest człowiek? Odpowiedź 
brzmi: „Jest to zgnilizna w zawiesze­
niu". Czem jest miłość? M ałżeńską m i­
łość przedstaw ia Celine w ten sposób, 
i i  małżonkowie w spólrcm i silami to r­
turują swoją dziewczynkę, przvwiąza-

dowolony, gdy jakiś dorosły odwali k i­
tę, zawszeć to o jedno bydlę na św ię­
cie mniej”. Jak iż  więc cel życia? Cel 
życia jest jasny — śmierć. Innego nie­
ma. „Cała ziemia do tego jeno służy, 
żebyśmy się odnaleźli wszyscy -azem"

ną do łóżka, aby się podniecić do ak- I (w mogile). Ta złość człow ieka prze
tu miłosnego. O sobie samym mowi 
Cełine, że w akcie młosmym „oplótł 
się dokoła niej, jak tą praw dziw a gli­
sta m iłosna:" A może w  młodości znaj 
dzietny jakiś poryw  czy pow ab? Ależ 
co to jest m łodość? „W idzę w&zędze 
tylko mroczne i s tare  bzdury, t'ermcn- 
tujące w ciałach mniej lub więcej świe 
żych, i im bardziej ferm entują te pa-- 
skusdztwa, tern więcej to  nęka młodych
i tem więcej pretendują wówczas do 
tego, że są strasznie młodzi. Ale to nie 
praw da, to bujda".

Człowiek din Cełine^ jest przede- 
Wszystkiem herm etycznie w sobie zamk 

,yT? egoistą: „Niema co siebie łu-
. j  lw*zie nie m*ją s bie nic do p o ­

wiedzeń. a, mówą ze Srbą tylko każdy 
o swych strapieniach, to jasne. Każdy 
dla siebie, świat ula wszystkich" D'a- 
tego też człowiek jest zawsze tak i nie­
życzliwy, taki złowrogi dla innego. 
„Człowiek nigdy nie jest bardzo nieza-

ciwko człowiekowi jest zresztą środ­
kiem do utrzym ania się przy życiu. P o ­
wiada Celinę o swojem otoczeniu na 
przedm ieściu Paryża: „Takie oczernia­
nie mnie m usiało im dodawać jakiejś 
tajemniczej odwagi, k tó ra  im była nie­
zbędna, żeby być coraz bardiziei bezli­
tosnymi, odpornymi i złymi, żeby-trwać 
żeby przetrzym ać".

Taki jest stosunek Celine’a do świa­
ta. Przypominamy sobie, że przedm ieś­
cia paryskie to  są właśnie siedziby pro 
testu  i radykalizm u społecznego, śro­
dowiska socjalistów i komunistów. Ale 
Cełine widzi tylko jakąś zboczoną zg'3 
ję, ani w sobie, ani vr otoczeniu nie u- 
mie znaleźć ani protestu, ani chęci p ra ­
cy, ani woli do przebudow y —- nic, ty l­
ko jakąś lubieżną bierność.

Zadajemy sobie pytanie — s” ądże 
takie powodzenie książki Celine^? I 
odpowiadam y — poza talentem  autora 
źródło powodzenia tkwi w tem. że ten

św iadek oświadcza, że w okresie po­
przedzającym  bezpośredni moment po­
żaru Reichstagu gromadzono broń, k tó ­
rą  przechowywano w  mieszkaniach łu­
dzi zaufanych. Z zeznań świadka wyni­
ka, że w okresie tym partja  kom unisty­
czna przystąpiła  do tw orzenia p ią tek  
bojowych. Po dojściu do w ładzy Hitle­
ra przygotow ania rewolucyjne partji ko­
munistycznej wzmogły się. Odpow iada­
jąc na pytania przewodniczącego św ia­
dek przedstaw ia przebieg jednego z pouf 
nych posiedzeń mężów zaufania partji 
komunistycznej, k tó re  odbyło się w  p ier 
wszych dniach kw ietnia, i w którem  
św iadek bra ł udział, jako kierow nik 
karto tek i. Na posiedzeniu tem  komuni­
sta Singer powołany rów nież jako św ia­
dek, miał oświadczyć podczas dyskusji 
o podpalenie Reichstagu, w  czasie k tó ­
rej poszczególni mówcy twierdzili, że 
sprawcam i pożaru byli narodow i „so­
cjaliści", że w tej spraw ie nie można 
staw iać tak  lekkomyślnych twierdzeń-

beznadziejny pesymizm usprawiedliwia 
dla burżuazyjnej klijeateli czytelniczej 
wszystko. Skoro człowiek iest workiem 
nadgniłych flaków, a społeczeństw o — 
smrodliwym wychodkiem i skoro ina­
czej być nie może, wówczas — chwałs 
Bogu wolno sobie żyć. jak tylko s-.ę da. 
W ówczas „wszystko jest dozwolone — 
jak m awiał Śmierdziakow u Dostojew­
skiego.

Małe zastrzeżenie-, nie zaprzeczamy, 
że w tem co opisuje Celino iest ońżo 
bardzo dużo prawdy. Że życie dzis'cj 
sze w zakam arkach kapitalistycznego 
ustroju jest nędzne i podłe, Nie zaprze­
czamy także, że tak i autor idealista,— 
jak Mnnthe, o którego pięknej książce 
niedawno pisaliśmy, iest bardzo jedno­
stronny, gtfy pokazuje swych ciemnych 
włoskich chłopów w miłem św ietle po 
ezji. Niemniej przeto widzimy w życiu 
obok kapitalistycznych wychodków 
także i walkę i pracę i ofiary t p ro tes­
ty i wiele innych rzeczy. Ale dla Ce 
Une‘a to wszystko nie egzystuje, babra 
się tylko w swym ponurym  „zasika­
nym 1 (ulubione słowo) życiu — wychod 
ku.

Konkluzja: niezm iernie ciekaw a, n a ­
pisana z wielkim talentem  książka: wie 
le, wiele praw dv o życiu współczesnem 
— ale ta prawda jest wynaturzona i 
jednostronna.

Przetłum aczył książkę p. Rogowicz. 
Praca to  była niezwykle ciężka, bo Cć- 
łine pisze gwarą, n ieraz cięltkiemi skom 
plikowanerai okresami.

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI

Na zapytanie przewodniczącego, co 
chciał przez to  powiedzieć, Singer miał 
oświadczyć: „Nie chcę więcej mówić Ł‘a 
ten tem at. Powiem tylko, że w dniu tym  
byłem  kurjerem  centrali i łącznikiem  po 
między płonącym Reichstagiem  a cen­
tra lą". To oświadczenie św iadka Gro- 
the’go wywołuje na sali olbrzym.e w ra­
żenie.

N astępnie Grothe cytuje rozmowę z 
jednym z członków partji kom unistycz­
nej Kempnerem, (powołanym też na roz­
praw ę w charak terze świadka), o poża­
rze Reichstagu. Kempner miał rzekom o 
oświadczyć: „Gdybym wiedział, że spra 
wa ta  weźmie dla partji tak  fatalny o- 
brót, byłbym do niej nigdy ręk i nie przy 
łożył". K em pner m iał się przyznać do 
współudziału w pożarze Reichstagu > 
powiedzieć: „Ja  sam dostarczyłem  ma- 
terjału  palnego. M aterjał ten zapakow a 
ny w teczce oddałem  przy jednem z 
wejść do Reichstagu". W  dalszyi. ciągu 
Kempner miał rzekom o stwierdzić, że 
Torgler i Koehney wpuścili sprawców 
pożaru do w nętrza gmachu. Świadek 
powołując się wciąż na rzekom e inne 
informacje Kempnera, oświadcza, że w 
dniu 23 lutego odbyła się narada ze 
sprawcam i pożaru ,na której omówiono 
techniczne szczegóły akcji bez ustalenia 
daty. Na naradzie tej miano rzekomo 
postanowić, że kierow nictw o akcji spo­
czywać będzie w ręku Torglera. W prze 
dedniu pożaru odbyła się ostatn ia na­
rada, w której, zdaniem świadka, wzię­
li rów nież udział w spółoskarżeni Bułga 
rzy i van der Liibbe. Kempner opowia­
dając o fakcie tym świadkowi wymienił 
wyraźnie nazwisko Popowa, oraz jak ie­
goś Gorgewa, czy Drogewa, czego św ia­
dek zresztą dokładnie sobie nie przy­
pomina.

W tern miejscu przewodniczący prze­
ryw a zeznania św iadka i staw ia p y ta ­
nie, czy Kempner nie mówił świadkowi 
o konieczności w ysunięcia w tego rodzą 
ju akcjach działaczy zagranicznych? 
Świadek odpow iada tw ierdząco na to 
pytanie. Świadek stw ierdza również, że 
w idział dw ukrotnie Popowa w organiza­
cji „Czerwonej Pomocy", i zwracając 
się do Popowa oświadcza, że poznaje go 
w tej chwili na  ławie oskarżonych Po- 
pow oburzonv zrywa s‘ę ze swego m ej 
sca i w oła: „Szubrawiec". Przewodniczą 
cy udziela nagany Popowowi.

W zakończeniu swoich zeznań św ia­
dek  podkreśla, że, zeznania jego op e- 
rają się na informacjach, uzyskanych od 
Kempnera, oraz innych członków partji 
komunistycznej.

dał zasadnicze rozporządzenie w  wyko­
naniu reform y szkolnictwa średniego. 
W myśl tych przepisów maksymalna cy  
fra oddziałów równoległych wynieść 
może óo 12-tu. W  poszczególnych kla­
sach, pobierać może naukę najwyżej 45 
uczniów, Czas trwania lekcji określony 
został na 45 minut, przy czem lekcje na­
szą być przedzielone pauzami hrwaiąc*- 
mi nie mniej niż 10 minut.

Cenzus wieku uczniów, którzy mogą 
być przyjęci do klasy 1-szej gimnazjum 
nowego typu wynosić musi conajmniej 
lat 12. Uczniowie w  wieku ponad lat 
16 do klasy 1-szej przyjmowani n,e bę­
dą. Przy w stępow aniu do klas 1-sryib 
gimnazjów wymagane będzie złotem  e 
egzaminów z języka polskiego, geogra­
fii, ary tm etyki i geometrii. Bczwzgiędn.e 
zakazane zostaje urządzanie egzami­
nów  promocyjnych przy przechodzeniu 
z klasy do klasy. Egzaminy a1a nowo* 
w stępujących do klas 1-szych gimnazjów 
odbywa się będą corocznie, do kias 
wyższych zaś w  m iarę wolnych miersc-

Rozporządzenie m inisterialne ustala 
trzy typy gimnazjów: m ęskie, żeńskiz 1 
koedukacyjne. Program  nauczania za­
licza do przedm iotów obowiązkowych 
ćwiczenia cielesne, zaś do nadobow iąz­
kowych rysunki, śpiew i drugi język 
obcy. Przy nauczaniu religji zw racana 
ma być uwaga na budzenie uczucia re ­
ligijnego wśród uczniów. Zgodnie z wy 
tycznemi rozporządzenia zajęcia domo 
we uczniów w klasach niższych nie p o ­
winny zajmować więcej niż 2 godziny 
dziennie, w klasach wyższych zaś do 
2 i pół godzin.

Na dyrektorów  gimnazjów nałożony 
został obowiązek czuwania nad związ­
kami uczniowskiemi. O piekunowie k la­
sowi interesow ać się mają życiem ucz­
niów nie tylko na teren ie  szkolnym, 
ale również na terenie domowym.

Świadectwo ukończenia gimnazjów 
nowego typu upraw niać będzie do wstę 
powania do liceów ogólno-kształcących 
i zawodowych.

Wyrok w procesie 
szpiegowskim

W yrok w głośnym procesie szpiegów 
skim odbywający się od 10 dni w Są­
dzie Okręgowym W arszaw y przy 
drzwiach zam kniętych ogłoszony zosta­
nie w  poniedziałek o godz, 2-ej po poł.

I. K.

Nowe bony skarbowe
Na zarządzenie m inistra skarbu w y­

puszczone będą dnia 18 b. m. bilety 
skarbow e serji 4-ej na sumę 50 milio­
nów złotych. Bilety te  w odcinkach po 
1000 i 10.000 złotych płatne będą po 3 
i 6 miesiącach.

Dla blietów z 3-miesięcznym term i­
nem płatności oprocentow anie wynosi 
4.5 proc., dla biletów  z 6-miesięcznym 
terminem płatności — 5 proc. w sto­
sunku rocznym. Odsetki płatne są 
zgóry przez potrącenie od w artości no­
minalnej biletów. (Press).
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Z ważniejszych wydarzeh w Ameryce Przegląd prasy
TOW. LEON KRZYCKI JEDNOGŁOŚ­
NIE WYBRANY PREZESEM AMER. 

PARTJI SOCJALISTYCZNEJ.
Po raiz pierwszy w dziejach amery­

kańskiego ruchu socjalistycznego Po­
lak został przewodniczącym. Komitetu 
Wykonawczego Partji Socjalistycznej w 
Stanach Zjedin, Ameryki Północnej czy­
li powołany został na najwyższe siano 
wlsko w ogólno - amerykańskiej Partji

Tą zaszczytną godnością obdarzony 
został tow. Leon Krzycki, wybitny dria 
łącz socjalistyczny nie tylko w ruchu 
amerykańskim, ale i znany milionowej 
robotniczej emigracji w USA, a także i 
robotniczym organizaq'om socialist ycz- 
nym, zawodowym i oświatowym w Pol 
see.

Tow. Krzycki urodził się przed 52 
laty w Milwaukee w stanie Wisconsin, 
rodzice jego pochodzą z Poznańskiego. 
W nad wyraz ciężkich warunkach ży­
ciowych spędza młodość. Jako litograf 
organizuje swych współtowarzyszy pra 
cy w związku zawodowym, zostając pre 
zesem tej organizacji (Litograpber 
Press Feeders Union), mając zaledwie 
23 lata. Już wówczas jest członkiem 
Amer. Partji Socjalistycznej, z której 
ramienia zajmuje później publiczne sta 
nowiska, kiedy socjaliści w mieście i 
powiecie Milwaukee zwycężają w wy­
borach. Jest wieloletnim radcą socjali­
stycznym w swym rodzinnym mieście 
Milwaukee, gdzie stale zamieszkuje.

Będąc członkiem i działaczem ,,Amer 
Socialist. Party" współdziałał tow- 
Krzyck! dawniej z Polską Sekcją SP., 
a obecnie ze Związkiem Socialistów 
Polskich, naszą bratnią organizacją w 
Ameryce, będącą ekspozyturą Pp S na 
tamtejszym gruncie. Tow. Krzycki 
przedisatwia typ działacza robotnicze­
go w naidodatniejszym tego sło^a ras 
czeniu: robotnik - samouk, o nieskazi­
telnym charakterze, zahartowany w 
walce, rozumiejący potrzeby swej kla­
sy, a zarazem widzący i wyciągający 
naukę z dokonywujących się orzemian 
ustrojowych. Popularny mówca, umie 
zainteresować szerokie rzesze prole­
tariackie sprawą walki klasowej i wcią 
gać w krąg uświadomienia socjsEstycz- 
nego. Obca jest wszelka demagog}*, * 
dlatego, gdy buduje zawodową czy so­
cjalistyczną organlzaqę — tworzy wol 
no, ale systematycznie i trwale. Te 
walory zyskują tow. Krzyckiemu pow­
szechne uznanie. Zostaje organizatorem 
wielotysięcznych rzesz robotników w 
słynnych na cały świat rzeźniach chi­
cagowskich fStock-YardJs), organizuje 
i diziała w pamiętnych strajkach w prze 
myślę stalowym w r. 1919, a potem włó 
kienniczym, a po wojnie jest przez 10 
lat generalnym organizatorem najwięk­
szego zw. zawodowego klasowego ro* 
bofmików przemysłu odzieżowego (A- 
malgamated Clothing Workers of Ame
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rica), na którego czele stoi tow. Sidney 
Hillman. Na ostatnim kongresie Soqal. 
Partji USA, odgrywa tow. Krzycki wy­
bitną rolę, jego nazwisko wymieniano 
jako kandydata na vice prezydenta Sta 
nów Zjednoczonych z ramienia Amer. 
Partji Socjalistycznej. Zostaje wybrany 
sekretarzem najsilniejszej i najwpływow 
szej partji stanu Wisconsin, gdzie so 
cjaliści mają swych posłów i senatorów 
w Sejmie, a w którego największym m:e 
ście Milwaukee rządzą od klFuumista 
lat z burmistrzem tow. Hoanem na cze­
le. Z powyższego stanowiska zostaie 
po śmierci wieloletniego przewodu. 
Kom. Wyk. Amer. Partji Socialist. — 
tow. M. Hillquita powołany tow. Leon 
Krzycki jako prezes na faktycznego kie 
równika całej Amerykańskiej Partji. 
Wybór nastąpił na posiedzenia ogólno­
krajowego Kom. Wykonawczego 30 X 
w Chicago jednogłośnie, co jest wyra­
zem pełnego zaufania dla tow. Krzyc- 
kiego.

] Amerykańska Partja Socjalistyczna
j składa się z automatycznych federacyj 

socjalistów różnych narodowości w U. 
S. A. Obok Amerykanów w skład SP 
wchodzą takie federacje jak: polska
{Związek Socjalistów Polskich), niemiec 
ka, żydowska, finlandzka, czeska, li­
tewska, włoska, szwedzka i t. d Każda 
z tych federacji ma swe kierownicze 
władze autonomiczne — w ogólnych 
sprawach taktyki i wyborów — podpo 
rządkowana naczelnemu kierownictwu, 
na którego czele właśnie stanął nasz 
wypróbowany towarzysz i przyjaciel— 
tow. Krzycki.

Przed 3 laty — właśnie w okresie 
kampanji wyborczej do Sejmu — Iow 
Krzycki wraz z małżonką przebywał 
kilkanaście dni wśród nas w Polsce, — 
przybywszy tutaj, aby zapoznać się bez 
pośrednio z ruchem soe'alistycznym we 
wszystkich jego przejawach, z dorob­
kiem klasy robotniczej w Polsce Nie 
podległej. Tow. Krzycki był wówczas 
pierwszy raz w Polsce. Z ramienia T. 
U. R. odbył szereg odtezytów i koafe- 
rencyj w Warszawie, Lodzi, Krakow:e, 
w Zagłębiu Dąbrowskim, gdzie naocz­
nie przekonał się o „uprzejmości" poli­
cji, którą, go legitymowała i utrudniała 
prelekcję. Tow. Krzycki w swym ob­
je ździe po killku krajach Europy (An- 
gllja, Francja, Austrja, Czechy, Niemcy 
i t  d.), gdzie zapoznawał się z po w j  jen 
nym ustawodawstwem robotmiczem — 
wszędzie odwiedzał robotnicze polskie 
skupienia emigracyjne, mając odczyty 
o stosunkach w  Ameryce i warunkach 
pracy w kraju tfolara. Tow. Krzycki 
był wysłannikiem około 30 polw-cicb ro 
botniozych zrzeszeń w Ameryce, — a 
głównie Zw. Socialistów Polskich, Pol 
skiego Uniwersytetu Ludowego, pols­
kich oddziałów zw. zawodowych, na­
wet grup Zw Nar. Pol Odczyty tow 
Krzyckiego po powrocie z Polski c ie ­
szyły się ogromnem powodzeniem i po 
puilamością.

Tow. Leonowi Krzyckiemu obdarzo­
nemu pełnem , zaufaniem przez cały o 
bóz socjalistyczny w Ameryce na jego 
zaszczytoem posterunku Przewodniczą

cego Ogólno - Krajowego Komitetu 
Wykonawczego Amerykańskiej Partji 
Socjalistycznej — przesyłamy serdecz­
ne, bratnie gratulacje.
FORD PODDAŁ SIĘ KONTROLI RZĄ­

DOWEJ.

Po kilkumiesięcznej kampanji króla 
samochodów Henryka Forda przeciw 
reformom prez. Rooseyelta w pie^w 
szych dnia b. m. ów multimiljoner 
poddał się t. zw. NRA. Ł j. złożył de­
klarację, że będzie składać sprawozda 
nia o skali płac i czasia pracy w swych 
fabrykach. Ford więc razem z 28 inny 
mi przedsiębiorstwami samochodowy mi 
zobowiązał się do informowania w'adz 
o stanie produkcji i zatrudnienia, wpro 
wadzając minimum płac i maksimum 
pracy, przewidzianych w t. zw. kodiak- 
sie przemysłowym dla produkcji sa­
mochodów. Jak to będzie wyglądać 
w praktyce, zależeć będzie od siły zor­
ganizowanych tam robotników. Ford 
uiległ, bo Rząd zagroził odebraniem 
wszystkich zamówień rządowych jego 
fabrykom.

STRAJKI NIE PRZESTRASZAJĄ 
RZĄDU.

Minister Pracy w Rządzie Roosevel- 
ta, panna Fr. Perkins, wobec wzmożo­
nej fali strzajków w całym kraju oś­
wiadczyła publicznie, że uważa je za 
nieuniknione wobec przełomu w sto­
sunkach przemysłowych, jakich w’dov. 
nią jest Ameryka. Walki toczą się głó­
wnie o podwyższenie minimum płac i 
o zasadę umów zbiorowych. Większość 
strajków kończy się porozumieniem ' 
przyjęciem umów zbiorowych przez 
przemysł wobec nacisku ze strony zor 
ganizowanycb robotników, opinj' otib- 
licznej i mgerencji czynników rządo 
wych.

Siła zorganizowanych robotników w 
związkach zawodowych (Amer re ie ra  
cja Pracy) wzrosła już do 5 i pól miljo- 
na członków. Jest to najwyższa liczba 
zorganizowanych robotników zawodo­
wo w dziejach amerykańskiego ruchu 
robotniczego. Jest to wzrost w ostat­
nich 5 miesiącach o przesało 3 miljony 
nowych członków.

„WESELE" WYSPIAŃSKIEGO NA 
SCENIE PO ANGIELSKU.

Niebywały sukces artystyczny odnio­
sło „Wesele" —• Wyspiańskiego, wy­
stawione na scenie szkoły dramatyaz- 

1 nej Uniwersytetu Yale. Tłomaczenia na 
język angielski i inscenizacji podjął się 
młody student amerykański F. Burleigh 
były stypendysta Fundacji Kościuszków 
skiej, który studiował przed dwoma la- 

i ty w Polsce dzieje teatru polskiego.
Według relacji pism polskich i amery­

kańskich „Wesele" wywarło duże wra­
żenie na audytorjum amerykańskiem. 
Jest to pierwsza próba przeniesienia 
na scenę amerykańską tak specyficznie 
polskiego utworu w warunki źtipełnie 
obce. Eksperyment powiódł się w ca­
łości.

i ZYGMUNT PIOTROWSKI.

BARWY NARODOWE.
„Express Poranny" martwi się o to, 

że w uroczyste święta, kiedy miasta 
nasze wywieszają flagi państwowe,, ist 
nieje ogromna rozmaitość koloru czer­
wonego. Flagi zamiast mieć jeden u- 
stalony kolor, są biało - amarantowe, 
biało - wiśniowe, biało - pomidorowe, 
biało - buraczkowe i t. d. „W dziedzi­
nie barw narodowych — pisze „Ex­
press Poranny" — panuje kompletny 
chaos".

Istotnie tak jest, lecz dlaczego? Gdy 
w innych krajach obchodzą raz do ro­
ku święto państwowe i flagi państwo­
we są przechowywane od święta do 
święta, tę  w Polsce niema tygodnia bez 
święta, bez jakiej uroczystości, parady 
i t. d. i oczywiście zaraz w ruch idą 
flagi. A że Polska nie leży na Lazuro­
wym Brzegu i przez większą część ro­
ku mamy niepogody, deszcze i szarugi, 
więc oczywiście musi się to odbić na 
wyglądzie flag.

Są dwa wyjścia: albo rzadziej urzą­
dzać święta które kolidują zresztą 
z głoszonym „wyścigiem pracy”, albo 
też zmusić właścicieli domów, żeby na 
każde święto nabywali nowe flagi Mia 
łoby to ten dodatni skutek, że prze­
mysł włókienniczy doznałby ożywienia. 

PO ATAKU GAZOWYM.
„Kurjer Poranny" drukuje rozważa­

nia jak można z artykułu wywniosko­
wać, specjalisty od gazów trujących. 
Według wywodów autora artykułu

Aby pokryć dostatecznie grubą war 
stwą gazu powierzchnię dużego mia­
sta, wynoszącą około 300 kim. kw., po 
trzeba około 3000 ton gazu. Taką 
ilość gazu można wyrzucić w 4000 
bomb, każda ogólnej wagi po 1000 kg. 
Na to, aby wyrzucić jednocześnie ta . 
ką ilość bomb, na miasto wspomnia­
nej powierzchni, potrzeba około 1400 
samolotów bombardujących.

Czy można sobie wyobrazić, dziś 
i w najbliższych dziesięciu latach, es­
kadrę składającą się z 1400 ciężkich 
samolotów bombardujących i działa­
jącą jednocześnie na jedno miasto? 
Nie!"

Otóż na to ostatnie pytanie odjpo- 
wiedzielibymy z taką pewnością ,,nie\ 
jak to czyni autor artykułu. Jest ry- 
zykownem twierdzenie, że za 10 lat ża­
dne państwo nie zdobędzie się na eska 
drę, składającą się z 1400 samolotów! 
Dlaczego nie mają sobie pozwolić ka­
pitalistyczne państwa na taki artykuł 
codziennej potrzeby, jak samoloty 
bomby i gazy trujące! Zaoszczędzi się 
na pomocy dla bezrobotnych, zamknie 
się szkoły, szpitale, mocniej naciśnie 
się podatników, a pieniądze na wzaje­
mne trucie się muszą się znaleźć.

Autor artykułu jest pozatem wyma­
gający. Nie wyobraża sobie inaczej na­
lotu na miasto, jak z wytruciem całej 
ludności. A jeżeli, powiedzmy nieprzy 
jaciel puści tylko 100 samolotów z bom 
bami gazowemi i zatruje niemi jedną 
dzielnicę miasta z kilkunastoma tysiąca 
mi ludzi, czyż taki efekt nie wystar­
cza? Cóż pomoże tu przeciwstawienie

! nieprzyjacielowi narodu ,,dobrze zorga 
nizowanego i dyscyplinowanego"? Lu­
dzie ginąć będą w stanie „zorganizowa 
nym i dyscyplinowanym".

I Również „Gazeta Warszawska" p i­
sze o środowym próbnym ataku gazo­
wym na Warszawę, ale ten dziennik 
wyciąga z „ataku" wnioski natury po­
litycznej.

„Obok okropności — pisze „Gaz. 
Warsz." — jakie kryją w sobie nowe 
metody walki i nowe narzędzia wo. 
jenne, jest we współczesnej wojnie 
wielki patos, polegający właśnie na 
tern, że cały naród bierze w niej czyn 
ny' udział i chcąc zwyciężyć, musi się 
zdobyć na ciągłą, bohaterską postawę. 
Wojna współczesna jest zatem w da­
leko większym stopniu niż wojny da­
wne, afirmacją cnót rycerskich naro­
du i jego zdolności do walki o najwyi 
sze swoje dobro — niezależność poli­
tyczną".

Dużo pomoże komu patos, bohater­
ska postawa i cnoty rycerskie, gdy go 
wy trują jak myszy w norze, fosgenem 
iperytem i t. p.

„Pacyfizm z jego niemoralną ideo- 
logją, która rozkłada psychikę społe­
czeństw i przygotowuje zgubę naro­
dom nim zarażonym, powinien być — 
zdaniem „Gazety Warszawskiej" — 
szybko zlikwidowany i wytępiony".

„Gazeta Warszawska" jest dzienni­
kiem arcychrześcijańskim i arcykatolic 
kim. Niechaj tedy jasno oświadczy się, 
czy przykazanie „nie zabijaj" obowią­
zuje jeszcze ludzi, czy też ma być na- 
równi z pacyfizmem .szybko zlikwido­
wane i wytępione"?

SZUBIENICA ZAWIODŁA.
Wychodzący w Łodzi „Głos Poran­

ny" zastanawia się nad celowością ka­
ry śmierci wogóle a sądów doraźnych 
w szczególności i pisze, że szubienice 
stoją coraz częściej a kat używać musi 
coraz szybszych pociągów".

Kara śmierci i sądy doraźne wcale 
nie wpłynęły na zmniejszenie się prze­
stępczości, jak tego dowodzi przytoczo 
na przez dziennik łódzki statystyka.

„Głos Poranny" konkluduje:
„Walka ze zbrodnią musi stać się 

przedewszystkiem walką z przyczyn* 
mi zbrodniczośei.

Trzeba wziąć się na ostro za bary 
z nędzą i brakiem zdrowych miesz­
kań, a równocześnie zahamować ową 
rozpasaną żądzę użycia i wytępić 
wszystkie spelunki, w których się ją 
hoduje.

Trzeba zabrać się na serjo do wal­
ki z alkoholem, tym głównym dostaw 
cą zbrodniarzy.—Trzeba dać ludziom 
zdrową oświatę i godziwe rozrywki, 
wzmacniać więzy życia rodzinnego i 
organizacyjnego. Szubienica zawio­
dła pokładane w hiej nadzieje. Trzeba 
nam wejść na drogę trudniejszą i dal 
szą, ale jedynie do celu wiodącą".

Stanowisko jedynie słuszne.
x. y z,

OdcśrieR prawniczy

Piętnastolecie ustawodawstwa polskiego
Gdy piętnaście lat temu Państwo Pol­

skie odzyskało niepodległość, przejęło 
po zaborcach istną mozajkę ustawodaw­
stwa. Zupełnie słusznie w jednym z ar­
tykułów, ogłoszonych 11 listopada r. b , 
podkreślono, iż Polska wtedy raczej by­
ła federacja kilku krajów, aniżeli jedno­
litym ustrojem państwowym.

W ciągu 15 lat bytu niepodległego u- 
stawodawstwo polskie w wielkiej mie­
rze ujednostajniono i prawa zaborcze za 
stąpiono prawami polskiemi.

Nowe prawodawstwo polskie pocho­
dzi z szeregu źródeł. Prawa tworzyły: 
1) niezależny Sejm, a następnie nieza­
leżne Sejm i Senat, 2) Rząd w formie 
dekretów i rozporządzeń naczelnika i 
prezydenta państwa, oraz w formie (pod 
względem ilości i zakresu bardzo wybu­
jałej) rozporządzeń wykonawczych rady 
ministrów i ministerjów, 3) obecne Sejm 
i Senat i wreszcie 4) Komisja Kodyfika­
cyjna sama, lub z Rządem „poprawiają­
cym" tę Komisję.

Mozajka instytucyj prawodawczych, 
jak widzimy, nie jest mniejsza, niż mo­
zajka prawa w chwili odzyskania nie­
podległości. W różnych okresach cza­
su tworzyły prawa różne czynniki, cza­
sami różne — nawet w tym samym c- 
kresie i dlatego, aczkolwiek dzisiaj pra­
wo zaborców w dużym stopniu już nie 
istnieje, a nowe polskie ustawy dotyczą 
przeważnie ca łe g o  obszaru państwa, nie 
uważamy, aby na terytorjum Polski pra­
wo zostało faktycznie skodyfikowane.

Zamiast stworzyć wielkie kompleksy 
praw w formie pełnych kodeksów o jed­
nolitej linji ujęcia i jednolitem wykoń­
czeniu, „wyprodukowano” wielką ilość 
ustaw, z których niektóre nieco obszer 
niejsze i pretendujące da ujęcia w łoży­
sko prawne całości przedmiotu, noszą 
nazwę kodeksów.

I tak w dziedzinie usti-oju sądownic­
twa mamy przepisy o ustroju sądów, o 
uposażeniu sędziów i prokuratorów, o 
ustroju adwokatury, o notarjacie i o ko­
mornikach.

W  dziedzinie prawa karnego: kodeks 
postępowania karnego, o postępowaniu 
karno - administracyjnem, ustawa kar­
no - skarbowa, o sądach doraźnych, po­
stępowanie karno - wojskowe, kodeks 
karny, prawo o wykroczeniach, kodeks 
karny wojskowy, prawa o liczwie, o ka­
rach za szpiegostwo i t. p. mniejsze prre 
pisy prawne, o  straży więziennej, regu­
lamin więzienny, oraz szereg pozosta­
wionych artykułów kodeksów karnych 
zaborczych.

W dziedzinie prawa administracyjnego 
mamy, jeśli chodzi o przepisy ogólne: 
postępowanie administracyjne, o postę­
powaniu przymusowem w administracji, 
o Trybunale Administracyjnym, pomija­
jąc zupełnie liczne przepisy administra­
cyjne, ustrojowe, oraz konkordat

W dziedzinie procedury cywilnej: ko­
deks postępowania cywilnego, przepisy 
o kosztach sądowych, taksa dla komor­
ników i taryfa adwokacka.

Odnośnie prawa handlowego wydano: 
kodeks handlowy, prawa wekslowe i 
czekowe, o spółkach z ograniczoną od­
powiedzialnością, o spółdzielniach, o 
spółkach akcyjnych, przepisy o prawie 
bankowem, o organizaji giełd, o zapobie­
ganiu upadłości, jak również pozostają 
w mocy zaborcze przepisy o upadłości.

W zakresie prawa cywilnego „skody- 
fikowano": kodeks zobowiązań, prawa
wodne, łowieckie, górnicze, autorskie, o 
ochronie wynalazków, wzorów i zna­
ków towarowych {prawo patentowe) i o 
zwalczaniu nieuczciwej konkurencji, o 
stowarzyszeniach, o wywłaszczeniu i o 
ochronie lokatorów.

Zamiast kodeksu pracy mamy przepi­
sy: o sądach pracy i o inspekcji pracy, 
o umowach o pracę pracowników fizycz­
nych i umysłowych, e czasie pracy, o 
urlopach, o pracy kobiet i dzieci, kilka 
ustaw o rozjemstwie i o ubezpieczeniach 
społecznych.

Na roli obowiązują prawa: o re ­
formie rolnej, o scaleniu gruntów, o znie 
sieniu służebności, o ochronie drobnych 
dzierżawców, o uwłaszczeniu i t. p.

Obowiązuje kilka pragmatyk dla pra­
cowników państwowych, wojska, przed­
siębiorstw państwowych, nauczycieli, po 
licja i L p.

Liczny szereg przepisów dotyczy po­
datków i opłat stemplowych. Stajemy 
zdumieni przed tym kalejdoskopem, 
przed tym ogromem pracy, a może przed 
tą pracą Syzyfową. Mamy przed sobą 
jakgdyby gąsizcz nie do przebycia nawet 
dla wytrawnego prawnika. A w gąsz­
czu tym jedne prawa — jak gałęzie — 
zachodzą na drugie, oplątują i zakrywa­
ją inne, tworzą węzły gordyjskie nie do 
rozplątania, nie wiadomo gdzie się roz­

poczynają i gdzie jest ich koniec —■ 
prawdziwa dżungla prawa...

Mamy wijące się wgórę młode pędv 
praw, zazdrośnie zasłonięte przed słoń­
cem wielkiemi gałęziami praw innych; 
stare uschnięte lub usychające konary i 
drzewa walczą o swoje istnienie z mło- 
demi i świeżemi gałązkami. Od czasu 
do czasu ręka ogrodnika ścina jedne, za­
sadza inne.

W gąszczu tym są stare o upiornym 
wyglądzie, pokraczne krzaki i rośliny, 
których ręka ogrodnika nie chce wyrwać 
z gęstwiny, wyrwać z korzeniami. Wrę ;z 
naodwrót — podlewa ]z obficie, ułat­
wia im walkę ze starością i śmierc;ą, 
ścina śmiałe nowe pędy, mogące ode­
brać im powietrze i utrudnić życie.

Od piętnastu lat ustawodawcy polscy 
tak z przed roku 1926, jak i z okresu 
po tym roku nie zmienili, choć zmienić 
mogli, — a więc pewnie nie chcieli — 
praw Siałżeńskich, o rozwodzie, o ak­
tach stanu cywilnego. Praw tych nie 
uświeczcili, nie odmłodzi!1. \  r -'~~ 
wiednie projekty, zredagowane przez 
Komisję Kodyfikacyjną, leżą oddawna 
zupełnie gotowe. I dziś, gdy obala się 
ostatnie przegrody, oddzielające dawne 
zabory, włączając części jednych zabo­
rów do jurysdykcji sądów zaborów są­
siednich (Suwałki do okręgu Grodna, 
Włocławek i Kalisz do okręgów Toru­
nia i Poznania), dla nieuświadomionego 
obywatela niechęć ujednolicenia i od­
młodzenia tych praw jest zupełnie nie­
zrozumiała. Dla ludzi uświadomionych 
sprawa jest zupełnie wyraźna. Ktoś ob­
cy, dla którego państwo polskie ma 
mniejszą wartość, niż interes własny, n.e 
życzy sobie zmian, a burżuazyjne pań­
stwo pokornie ustępuje mu. Względy

jednolitego ustawodawstwa, dobro oby­
wateli, scalenie dzielnic, stworzenie jed­
nolitej dla całego państwa etyki i mo­
ralności, stojących na poziomie ogólno­
światowym, nie odgrywają w tej kwestji 
żadnej roli. Tutaj kończy się niepodle­
głość. Węzła gordyjskiego ustaw mał­
żeńskich i o aktach stanu cywilnego ci, 
co dziś mają „siłę", przeciąć nie chcą.

Nie chcą także przeciąć i innych róż­
nych zaplątanych stosunków prawnych, 
przeciąć ich nie chcą, a rozplatać nie 
mogą...

Bankrutujący świat kapitalistyczny 
chwieje się w swych podstawach. Rządy 
nasze ratują go przed upadkiem. Ratu­
nek całkowity nie jest możliwy. Można 
najwyżej podtrzymać na czas pewien je­
go istnienie. Gdy jakaś cegiełka psuje 
się zupełnie i musi być zmieniona — 
zmienia się ją: tworzy się nowe prawo. 
Gdy cegiełkę można jeszcze poprawić -— 
poprawia się ją: nowelizuje się prawo 
stare. Zręby budowli kapitał,stycznej, 
krusząc się coraz bardziej, wymagają 
ciągłych napraw, ciągłych ła t i popra­
wek. Części zużywającej się maszyny 
nie zazębiają się między sobą, wyskaku­
ją z trybów. Ustawodawca to tu to tam 
musi poprawiać. Wysługując się wislu, 
bądź ze strachu, bądź z zależności, ce­
mentuje niepasujące do siebie zlepki 
konstrukcyj prawnych. Przeważnie pra­
ca ta nie udaje się. Musi ją w : ąż zmie­
niać. Ręka pozbawiona jest śmiałych 
ruchów. Zamiast zburzyć dom stary i 
zbudować nowy, przerabia i przestraj* 
walący się dom stary i w ten sposób 
wciąż, przez la t piętnaście i dlatego 
tak  jest zaplątany obraz polskiego pra­
wa w piętnastą rocznicę odzyskania 
Niepodległości. JÓZEF UTAUER.
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Mimo obowiązującego w okresie zi­
mowym moratorium mieszkaniowego, 
w uib. tygodniu dokonano w stolicy eks­
misji 6-ciu rodzin, złożonych z 23 esób. 
Wszyscy eksmitowani są bezrobotnymi 
od dłuższego już czasu i według orze­
czeń magistrackiego Wydziału Opieki

Społ.:—• mają prawo do pomocy ze stro­
ny miasta.

Ponieważ schroniska miejskie dla 
bezdomnych są przepełnione, więc owi 
nędzarze zostali „zarejestrow ani' i cze­
kają, aż znajdzie cię dla nich miejsce.

8 milionów złotych 
wyniesie deficyt stołecznego magistratu

Wydział finansowo-budżetowy .magi­
stratu  kończy już prace nad ułożeniem 
preliminarza budżetowego na rok 1934- 
35. Globalna suma budżetu zawierać 
się ma w granicach dotychczasowych 
t. j. około 88 milj. zł., jednak w przeci­
wieństwie do budżetu tegorocznego wy­
datki nie są zrównoważone dochodami 
i deficyt wyniesie 8 milijonów złotych.

Obrażony p. starosta w kinie
Piszą nam z Wilna:

- Przed paru dniami przyszedł do kina 
„Helios" obywatel, prowadząc pod rękę 
panią. Kontroler Magistratu poprosił 
tego obywatela o pokazanie mu biletu 
wstępu do kina, ten jednak biletu nie 
okazał. Tymczasem jakiś pracownik ki­
na zawołał, że to  jest p. Starosta. Na 
to kontroler mówi: niech ten Dan po­
wie, że jest Starostą, bo ja p. Starosty 
nie znam.

Okazało się, że był to rzeczywiście p. 
Starosta Grodzki m. Wilna ze swoją żo­
ną, który też odprowadził żonę d*o lo­
ży bez okazania biletu, a wracając z 
loży zwrócił się do kontrolera: ,.A ty 
co za jeden... Ja cię nauczę, ja cię ze 
służby wyrzucę". Następnie zawołał po­
licjanta i wydał mu zarządzenie, aby 
wylegitymował kontrolera, jeżeli tam ­
ten  nie ma przy sobie legitymacji, aby 
go zamknął.

Naturalnie na tern skończył się iirJcy- 
dentt, że policjant wylegitymował Lob-

Wybuch lampy naftowej w bagażowni
stacji kolejowej w Nowych Herbach

Dn. 13 b. m. o godz. 21.40 na stacji 
kolejowej w Herbach Nowych bagażowy 
Ludwik Segiet był zajęty przygotowa­
niem lampy naftowej do oświetlenia pe­
ronu stacyjnego. Wobec tego, że lampa 
miała jakiś defekt, zawieszono ią chwi­
lowo w bagażowni stacyjnej, gdzie po 
chwili wskutek upływu gazów z lampy 
z rozłutowanego miejsca nastąpiła

Ponieważ w myśl obowiązujących 
przepisów magistrat musi wskazać źró­
dło pokrycia deficytu, więc prawdopo 
dobnie znów zwiększone zostaną cięża­
ry podatkowe uderzające w najuboższe 
warstwy mieszkańców stolicy. Obecni 
„ojcowie miasta" nie lubią przecież 
płacić.
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107 i367!
Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro­

botnika" zostało skonfiskowane za ar­
tykuł, tyczący się Sądu Okręgowego 
w Grudziądzu.

Jest to
107-MA

konfiskata naszego pisma w roku bie­
żącym, oraz

367-MA
za rządów sanacyjnych.

■ ■■

na*trolera. Jakie będą dalsze skutki 
razie niewiadomo.

Ale należy zapytać, w jaki sposób 
urzędnik publiczny ma spełniać obowiąz 
ki, włożone na niego przez M agistrat? 
Czy takie postępowanie Starosty tstno- 
ralmia urzędników czy i to  także ma się 
nazywać „wychowaniem pań®twowem“ 
i co na to powie M agistrat? A z dru­
giej strony pan Starosta był kiedyś pro­
kuratorem i sędzią. W jaki sposób po­
stąpiłby z takiern obywatelem, Któryby 
w podobny sposób się zachował, a ten 
urzędnik zirobił doniesienie do Proku­
ra to ra?  Czy Prokurator nie znalazłby 
w Kodeksie Karnym artykułu., na pod­
stawie którego pociągnąłby do odpo­
wiedzialności takiego obywatela za 
obrazę publiczną urzędnika podazas 
Spełniania służby i przeszkadzania w 
urzędowaniu oraz zakłócenie spokoju 
publicznego? A czy ustawy Państwa 
Polskiego zwalniają starostów od po­
szanowania praw a?

Jeden z widzów

gwałtowna eksplozja i równocześnie wy­
buchł pożar, który ogarnął bagażownię.

Pożar zdołano po pewnym czasie 
ugasić. Podczas eksplozji lampy został 
poparzony bagażowy Segiet, który z ra ­
nami na twarzy i rękach odstawiony 
został do szpitala w Częstochowie, a 
następnie do domu w Herbach śląs­
kich

Nakładem naszego Wydawnictwa ukazała się

KSIĘGA JUBILEUSZOWA
POLSKIEJ P A R U  SOCJALISTYCZNEJ
1892 — 1932.

Na wielki tom dużei 8°, zawierający 404 strony tekstu i 14 ilustracyj. składają się 
prace 9 autorów, poprzedzone przedmową Andrzej* Struja. Księga stanowi pierwszą 
prób* syntetycznego uiecia całokształtu dziejów P. P. S.

Dla członków Partji cena egzemplarza na papierze zwykłym Zł. 5 —, cena księgar­
ska Zł. 8.—, Cena egzemplarza na papierze bezdrzewnym Zł. 12. —.

Księgę wysyła Administracja „Robotnika", W arszawa. Warecka 7.
Za przesyłkę dolicza się Zł. 1.20.

Litwinow w Ameryce
W yw iad  a m e ry k a ń sk ie j  p ra sy  z p rz ed s ta w ic ie lem  Z.S.R.R.

£ resztowane
w  zw iązk u  z m o rd e rs tw em  
w  B orysław iu

Z Drohobycza donoszą, iż w związku 
z , zamordowaniem posterunkowego 
Krzyżkowskiego w Borysławiu nastąpiły 
aresztowania. Domniemani sprawcy na­
zywają się: Dietrich Franciszek. lat 27 i 
Drebut Piotr, lat 23, Aresztowani są w 
dalszym ciągu przesłuchiwani, ale nara 
zie nic im nie udowodniono.

Niezależnie od tego aresztowano wię 
cej osób, które zdołały wykazać swoje 
alibi. Wobec tego wypuszczono je na 
wolną stopę-

Rower na 6 osób
Pomysły amerykańskie

Coś dla filatelistów

£

M IS

Nowe francuskie znaczki pocztowe z
podobiznami Dcumera Brianda.

Ni> u la ła  utieczka więźniów 
z więzień a śledczego
w  Król. Hucie

Pięciu osobników, przebywających w 
więzieniu śledezem w Król. Hucie za 
kradzieże, usiłowało 15 b. m. uciec. 
Wyrwawszy kilka prętów żelaznych z 
okna cel, jeden z nich Jerzy Ga vlas, 
próbował opuścić się z drugiego piętra 
na zwiniętem prześcieradle, jednakże 
lina, zrobiona z prześcieradła, przerw a­
ła się i Gawlas spadł z wysokości II 
piętra na ziemię, doznając ciężkich po­
tłuczeń cielesnych tak, że musiano go 
odwieźć do szpitala więziennego.

Ucieczkę zauważyła straż więzienna, 
k tóra zamiar więźniów udaremnTa.

Mj l if l* nr ii i- i r nu i

ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI
KOLEKTURA POLSKIEJ 

PAŃSTWOWEJ LOTERJI KLASOWEJ 
•

KUPUJCIE LOSY LOTERJI 
W KOLEKTURZE
ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ DZIECI

NABYWAJĄCY los w Kolekturze 
Towarzystwa nietylko uzyskuje 
szanse wygrania większej sumy,
lecz - świt J-.iu.ie] przveznia się do 
powiększenia dochodów na os­
ie Rob Tow. Przyi- Dzieci.

Miejsca sprzedaży losóws 
Rob Tow. Przyjaciół Dzieci: Zarząd Głów­
ny Aleja 3 Maja 2 m 68 codziennie 10—3 
w torki piątki 5—7 tel 332-88 Oddziały na 
Żoliborzu: Krasińskiego 10, oodziennie 8— 
11 i 4—6. tel. 11-81-37: na Pradze: Targo­
wa 44 m. 44 godz 5—7: Księgarnia Robotot- 
oza, Czerwonego Krzyża 20, tel. 229-70.

Łamaniem konstytucji gdańskiej
zajmie się Rada Ligi Narodów

Wysoki komisarz Ligi Narodów w komisarzem a senatem gdańskim 
Gdańsku otrzymał oficjalne zawiado­
mienie generalnego sekretarza Ligi o 
umieszczeniu sprawy konfliktu między

„Zlot“ ministrów
do Genewy

PORZĄDKU DZIENNYM NASTĘPNEJ 
SESJI RADY LIGI.

Henderson zakomunikował wczoraj, za 
pośrednictwem sekretarjatu Ligi Naro­
dów, iż nietylko sir John Simon i Eden 
przybywają w sobotę d-o Genewy, lecz 
również Paul Boncour i ambasador so­
wiecki w Paryżu Dowgalewskij zawia­
domili go o zamiarze przybycia w naj­
bliższych dniach do Gcrewy. Rząd wło 
ski nie udzielił dotychczas jeszcze de­

finitywnych informacyj kogo wydelegu­
je do Genewy, lecz prawdopodobnie 
przybędzie baron Aloisi, lub markiz di 
Soragna. Jako przyczynę przyjazdu ca­
łego szeregu głównych delegatów do 
Genewy podaje komunikat Hendersona 
„kontynuowanie prac konferencji roz­
brojeniowej".

Rokowania sowiecko-amerykańskie
Z Waszyngtonu donoszą, iż prezydent 

Roosevelt oraz komisarz Litwinow 
zdołali uzgodnić w ciągu dotychczaso 
wych rokowań wszystkie główne za­
gadnienia z wyjątk‘em problemu dłu­
gów. W kołach rządowych wyrażają 
nadzieję, iż również kwcstja długów zo 
stanie pomyślnie załatwiona w ciągu 
najbliższych 24-ch godzin, inaczej bo­

wiem odnośne rokowania pmrenioełySy 
się do Warmsprings w słanie Georgia, 
dokąd prezydent Roosevelt udaje *łę 
w piątek dla odbycia 2-tygodniowej 
kuracji. Uznanie Sowietów przez Sta­
ny Zjednoczone nastąpi prawdopodob • 
nie bezpośrednio po załatwienia zagad­
nienia długów

Wzrost opozycji angielskiej
Grupa liberałów, na której czele stoiHerbert Samuel, postanowiła przejść 

w Izbic Gmin do opozycji.

Hece antyżydowskie
studentów budapeszteńskich

Powtarzające się od kilku dn' wykro­
czenia antyżydowskie na uniwersytecie 
w De breezy nie przeniosły się obecnie 
na politechnikę w Budapeszc'e, Stu­
denci nacjonalistyczni domagają się 
wprowadzenia numerus clausus, w jego 
dawniejszych ramach i grożą strajkiem 
w razie niespełnienia tych żądań. Dziś 
przed południem studenci nacjonaliści 
nie zjawili się na wykładach. Przed 
wejściem do poliitecbńki ustawiono

sta-aż, która nie wpuszczała Żydów ’do 
gmachu. Studenci zażądali następnie 
natychmiastowego usunięcia 15 stućen 
tów, wydalonych z  politechniki Char- 
lottenburekiej, a następnie przyjętych 
na politechnikę w Budapeszcie, Strajk 
demonstracyjny został dziś popołudni* 
przerwany na&kutek interwencji rekto 
ra, który przyrzekł rozpatrzenie dezy 
eferatów studentów nacjonalistów.

Dymisja gubernatora kłajpedzkiego
Z Kowna donoszą, że w czwartek zo- I mianowany dyr. dep. bezpiecaedsffwa 

stała przyjęta dymisja obecnego guber- I w minister] um Spraw Wewnętrznych 
natora kraju kłajpedzkiego Gilysa, Gu- Nowakas. 
bernatorem kraju kłajpedzkiego został !

Tragiczna śmierć 
towarzyszy hiszpańskich ,

Z Madrytu donoszą, że w pobliżu j cjalistycznej, powracających z zebrani* 
miejscowości Huercal w prowincji Gre- wyborczego do domu. Wszyscy pasaże 
nada wykoleił się autobus, w którym j rowie ponieśli śmierć na miejsc*, 
znaidowało się 24 członków partji 30- ‘

DziKi w  mieście
Dnia 14 listopada w Kępnie zdarzył się I się na terenie miasta 5 dzików, które ubft 

nienotowany dotąd wypadek pojawienia I p. Wolko.

My chcemy piwa...
Po zniesieniu prohibicji w Ameryce

Olbrzymie demonstracje 
rzone piwiarnie.

w Nowym Yorku witają radośnie pierwsze ubw®-
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WyKrycie nadużyć
ze zniżkowemi biletami kolejowemi

„Kurjer Wileński11 donosi:
Ostatnio w Wilnie rozeszła się upor­

czywa pogłoska, iż na szkodę Dyrekcji 
P. K. P. popełnione zostały dość zna­
czne nadużycia przy sprzedaży kolejo­
wych bilefów ulgowych i zniżkowych.

W  związku z tem  zwróciliśmy się do 
miarodajnych czynników, skąd otrzyma 
liśiny następujące wyjaśnienie:

W  dniu 9-go listopada o godzinie 7 
wieczorem  do Oddziału wileńskiego biu 
ra  podróży „Orbis* (Jagiellońska 1) 
przybył przedstaw iciel prokuratury  
przy Sądzie Okręgowym w  W ilnie, w 
asyście kontrolerów  Dyrekcji P. K. P. 
i przeprow adził szczegółową rewizję 
ksiąg wspomnianego towarzystwa.

Rewizję przeprow adzono w  związku 
z otrzym anem i przez w ładze sądowo* 
śledcze wiadomościami o nadużyciach, 
jakie miały rzekomo miejsce przy wy­
dawaniu ko,le:owych biletów  zniżko­
wych na uroczystości niepodleglościow'5 
w  W arszaw ie w  czasie od dnia 9 do 13 
listopada r. b.

Nadużycia polegały na tem, iż „Or­
bis" w ydał na teren ie  miasta W :lna kił 
kaset biletów  bolejowych z 70 proc. 
zniżgą osobom, które  udaw ały się do 
W arszaw y w żłączn.e w sprawach pry­
w atnych czv też handlowych i wykorzy 
stały  nadarjsj-.cą się okazję taniej po­
dróży do W arszawy.

Ponadto biuro „Orbis11 sprzedając te

bilety oobiciało od każdej osoby dość 
znaczne sumy.

W  związku z tem, jak wynika z ob­
liczeń, P. K. P. poniosło stra ty  na sumę 
około 7 tysięcy złotych.

Nadużycia dokonane zostały przy 
współudziale jednej z organizacyj spo­
łecznych w W arszawie, k tó ra  za opłatą 
w ydaw ała członkowskie legitymacje o- 
sobom, k tó re  z tą  organizacją nic miały 
nic wspólnego.

Legitymacje te owa organizacja wyda 
wała, a raczej sprzedawała za pośredni 
ctwem „Orbisu11, czerpiąc poważne zy­
ski.

Podobne nadużycia popełnione zosta­
ły w tym samym czasie nietylko u Wil­
nie, lecz na terenie całej Polski.

W Pińsku np. przedstaw iciel „Orbi­
su" zatrzym any został w prost na dwor­
cu kolejowym podczas sprzedawania 
legitymacyj takich każdemu, kto tylko 
chciał.

W ładze sądowo - śledcze oraz w ła­
dze kolejowe, prowadzą w dalszym cią 
gu szczegółowe dochodzenie na terenie 
W ilna i W arszawy celem wyjaśnienia <a 
ką rolę odegrał zarząd wspomnianej 
organizacji przy tych nieuczciwych kom 
binacjach i w jakim stopniu zawinił w 
tem „Orbis".

„Kurjer Wileński11 nie podaje, o ja­
ką tu chodzi „organizację społeczną"...

Tragedia bezrobotnego  
na torze kolejowym

Dnia 16 b. m. na baji kolejowe: Orze­
sze — Brada, zdarzył się tragiczny akt. 
Pociągiem osobowym z Orzesza echał 
jakiś 27 do 30 lat liczący, zdenerw ow a­
ny młodzieniec, który w czasie biegu 
pociągu, otw orzył drzwi wagonu i w y­
skoczył na tor kolejowy, wskutek cze­
go doznał złamania rąk, złamania czasz­
ki i ogólnych potłuczeń i w stanie bez­
nadziejnym odstawiony został do sapi- 
ta la  w Mikołowie.

W  ubraniu desperata znaleziono 2 
karteczki. Na jednej z nich wypisane 
było:

„Legjonista Wilhelm Kania, 7 p. p.

Legjonów, 9 komp-, Chełm Lubelski11.
Na drugiej kartce  desperat napisał 

co następuje:
„Jeżdżę już od samego rana. Nigdzie 

nie zaznaję spokoju. W  głowie buczy j 
i mi jak w kotle. Przyjechałem do nracy.
I a pracy nie mogę dostać, gdyż do ży­

cia...?11 Karta nie nosi żadnego podpisu.
W idocznie chodzi tu o zwolnionego 

z 7 pp. Legjonów żołnierza, k tóry  szu­
kając darem nie pracy, postanowił po­
pełnić samobójstwo. W kieszeni jego 
znaleziono pozatem  jedynie jeszcze bi­
let IV klasy z Orzesza do Mokrego.

Rłopo*y sadów... 
Proces o obrazę Piłsudskiego

Łódzki „Głos Poranny11 donosi:
W Sądzie Najwyższym odbyła się na- 

skutek skargi kasacyjnej adw, Brzeziń­
skiego, spraw a b. radnego łódzkiego 
Gustawa Ewalda, który  w swoim cza­
sie został w ŁoaCzi aresztowany, a na­
stępnie wyrokiem  sądu grodzkiego ska­
zany na 4 miesiące aresztu za obrazę 
marsz, Piłsudskiego. P. Ewald w yra­
ził się o m arszałku w  czasie rozmowy, 
prowadzonej z p. Kustynową po posie­
dzeniu miejskiej komisji szkolnej: 
„Wasz ważny Josele". Sprawa znala­
zła się w sądzie.

Sąd grodzki w Łodzi w ydał wyrok, 
na mocy którego p. Ew alda skazano na 
4 miesiące aresztu.

Sąd okręgowy w Łodzi wyrok po­

wyższy zatwierdził.
Przed paru dniami sprawę w Kasacji 

rozpoznawał Sąd Najwyższy.
W  skardze kasacyjnej adw. Brzeziń­

ski podkreślił, że w yrażenie „Wasz Jo ­
sele" nie może być uznane za obrażli- 
we, albowiem w żargonie oznacza zdro 
bniałe imię Józefa, przypisywanie zaś 
opieki nad Żydami w Polsce nie może 
stanowić podstawy do uznania za obel­
żywe całego wyrażenia.

Sąd najwyższy, podzielając wywody 
obrony, wyrok Sądu Okręgowego w 
Łodzi uchylił i spraw a radnego G usta­
wa Ewalda znajdzie się praw dopodob­
nie w najbliższej przyszłości ponownie 
w Sądzie Okręgowym w Łodzi.

Wieczornica towarzyska
Dzielnica Mary mcm t — Żoliborz urzą­

dza w sobotę dnia 18-go b. m. o godz. 8-ej 
wlecz, w dużej sali I kolonji W. S. M. przy 
pl. Wilsona Nr. 1

WIECZÓR TOWARZYSKO - KULTU­
RALNY

pod patronatem tow. tow.: Arciszewskie- 
go i Prof. Zygmunta Szymanowskiego. W 
programie: deklamacje, śpiewy solowe,—

chóralne i recytacje artystów, kwartet tnło 
dych turowców, przemówienia.

Od godz. 23 do 2-ej tańce.
Tani bufet. Zwolennicy alkoholu bez ża­

dnych szans.
Dojazd tramwajami: 14, 15, 15 a, 17 i 30 

Wstęp tylko za imiennemi zaproszeniami 
w cenie 50 gr. od osoby przy kasie.

Strój codzienny. Początek punktualnie.

m
Sprawozdanie teatralne

T eatr Ateneum — Leonard Frank. 
„NA DRODZE11. Sztuka w 3-ch aktach. 
D ekoracje: M. Różański. Reżyserja: L. 
Schiller.

Sztuka Leouarda Franka przedstaw ia 
dzieje dorobku pew nego ślusarza, m e­
chanika, który, nie mogąc normalmemi 
sposobami utrzym ać się na poziomie ży­
cia, dogadzającym żonie, w padł na po­
mysł zbrodniczy — przysporzenia, so­
bie klijenteli przez usianie drogi samo­
chodowej hufnalami.

Pękające opony samochodowe zmu­
szają szoferów i w łaścicieli au t do szuka­
nia pomocy u ślusarza, którego tablica 
reklam ow a przyśw ieca miejscom wy­
padków.

W ten sposób udaje się Mężowi uciu­
łać trochę grosza dla ambitnej i pięknej 
Żony, dbałej zresztą wyłącznie o swoje 
kobiece ozy ściślej samicze interesiki i 
prrygódki. Bezwolny Mąż, w ydany na 
paatwę głupkowatych ambicyj kobiety,

k tó ra  go całkowicie opanow ała i zdra­
dza z każdym spotkanym  mężczyzną, 
powoli uświadamia sobie grozę przestęp ­
stwa, na k tóre  się zdobył dila dpgodze- 
nia ambitnej i wiarołomnej lady M ak­
bet w minjaturze.

Rozbicie się jednego z samochodów
i śmierć dziecka, otw iera mu oczy na
wielkość popełnionego przestępstw a,
W iarołom stwo Żony ukazuje ran w ca­
łej nagości bezsensowność wszelkich je­
go ofiar.

Następuje próba otrzeźw ienia i otrzaś-
nlęcia się z uroku pani M ajstrowej, na
k tó rą  nagłd oziębłość Męża odziałała
podniecająco. Dokonywa saę w niej p rze­
w rót moralny, k tóry  ją zmusi do upo­
korzenia się przed Mężem. W epilogo­
wej scenie znajdujemy ich pogodzonych } 
i odrodzonych „na drodze" do nowego i 
wspólnego życia.

Sztukę F ranka cechuje brutalny re a ­
lizm w stylu Zoli. H oryzont umysłowy

Kary na przechodniów
w dniu ataku gazowego

Ponieważ niektórzy  przechodnie nie 
chcieli stosować się do przepisów  w 
dniu próbnego ataku  gazowego, pozo­
stając na ulicach, p rze to  policjanci na 
opornych nakładali m andaty karne po  1 
lub 2 zł.

Okrucieństwo
Inspektor Tow. Opieki nad Zwierzę­

tami, Dubicki, zatrzym ał na uL K arm e­
lickiej wóz z węglem i szczegółowo obej­
rzał konia. Gdy zdjął siodełko z grzbie­
tu konia w ytrysnęła ropa, oblewając 
inspektora. W ezwano policjanta, który 
chore zwierzę przeprow adził na podwó­
rze IB kom isarjatu P P . W łaści­
ciela ko iia  Icka Balzama (W olska 73) 
i woźnicę Feliksa Jaron ia  (Sokołowska 
10) pociągnięto do odpowiedzialności 
sądowej.

Tragiczna egzeKucja 
Egzekutor ciężko ranny

Jak donoszą ze Żmigrodu, głucho­
niemy Dawid Kurzman w  czasie eg­
zekucji przeprowadzanej u jego mat­
ki, rzucił siekierą w  egzekutora Mar-

„Oszczędności" na kolejach
zagrażają życiu ludzkiemu

jana Brandysa. Brandys ciężko ran­
ny w  głow ę przewieziony został do 
szpitala w  Jaśle. (PAT.).

WYKWINTNE TRYKOTAŻE

POŃCZOCHY SPORTOWE

38-leŁni Robert Kuczyński, sp 'nacz 
kolejowy (M yszyniecka 21), w czasie u- 
staw iania wagonów na terenie VI po­
sterunku dworca Głównego, dostał się 
ped wagon' ,doznając złamania rąk  i nóg, 
poranienie głowy i ogólnego potłucze­
nia. Po przew iezieniu do szpitala Dz. 
Jezus, Kuczyński w krótce zmarł. Zmar­
ły tragiczną śmiercią pozostaw ił żor.ę.

Zwiększająca się stale liczba wy­
padków kolejowych na tym terenie, 
jak tw ierdzą kom petentni — w yrika

t w skutek braku sygnałów świetlnych.
' oraz słabego oświetlenia.

Ja k  wiadomo w ub. sobotę w ydarzyła 
się na stacji D ąbrowa Górnicza katastro­
fa kolejowa, w której zostało rozbitych 
k ilka wagonów, oraz ranni dwaj koleja­
rze. K atastrofa wynikła również w sku­
tek słabego oświetlenia terenu kolejo­
wego.

K a r y g o d n e  f ig le  w y r o s t k ó w
Na ul. Pokornej kilku w yrostków 

obrzucało się kamieniami. Jeden  z k a ­
mieni ugodził przechodzącą 63-letnią 
E sterę Kredę, (Smocza 60), bez zaję­
cia. Staruszkę przewieziono do ambula- 
torjum Pogotowia, gdzie lekarz stw ier­
dził potłuczenie lewego oka z krwawym 
wylewem spojówki.

Magistrat obniża dniówRę 
za uprzątanie Śniegu

W obec spodziewanych w najbliższych 
dniach opadów śnieżnych, Z. O. M, zro­
bił już odpowiednie przygotow ania dc 
kampanji zimowej. W tym celu przygo­
towano 11 punktów  śniegowych w na­
stępujących miejscach: K arow a 3 (Z.
O. M.), Stawki 43 (pl. miejski), Podwa­
le 50 (bazar), pl. Staryukiewicza (pl. 
miejski), Al. Ujazdowska („Łobzowiai> 
ka"), Madalińskicgo 10/14 (garaż Z. O. 
M.), Al. 3-go Maja (obok Muzeum Na­
rodowego i W ojska), Al. Zieleniccka (w 
sąsiedztwie stacji kolejki „Park P ade­
rewskiego"), Wolska 24, (pl. miejski), 
Leszno 82 (pi. miejski), oraz Twarda 
róg Chmielnej. We wspomnianych pun­

ktach będą przyjmowane zapisy robot­
ników pragnących pracow ać przy uprzą 
taniu śniegu. Ponieważ w ubiegłych la­
tach na punktach śniegowych dochodzi­
ło często do aw antur i bójek, jak rów ­
nież grasowali tam  szantażyści, k tórzy 
za zdobyte miejsce w „ogonku kazali 
sobie płacić po  1 — 2 zł., przeto porząd­
ku pilnować będą delegowani specjalnie 
policjanci. Zaznaczyć należy, iż poprze­
dnich lat Z. O, M. płacił robotnikom  na 
dniówkę 7 zł. 50 gr., następnie obniżono 
do 6-ciu zł., później — do 5-u zł. W 
czasie nadchodzącej zimy dniówka w y­
nosić będzie tylko 4 zł.

Śmierć w tramwaju
Na ul. Żelaznej róg Prostej, do tram­

waju linji ,,0“ w siadła jakaś kobieta z 
2-letnim dzieckiem. Gdy tramwaj doje­
chał do następnego przystanku (i.a rogu 
ul. Grzybowskiej), kobieta zasłabła na­
gle i straciła przytomność. K onduktor 
przy pomocy pasażerów  przeniósł chorą 
do lokalu Ziemskiego Państw ow ego U- 
rzędu Pośrednictw a P racy  (Żelazna 58), 
gdzie przed przybyciem  lekarza Pogo­
towia zm arła w skutek ataku  sercowego. 
Ze znalezionych dokum entów  okazało 
się, iż jest to  38-letn.ia Walentyna W ie- 
cenikowa (Włochy, Słowackiego 33). 
Dziecko zabrano do VI komis., zwłoki 
przewieziono do prosektorjum .

Tragedie dnia
21-letni Edw ard Grzybek, robotnik, 

(Przyokopowa 8), napił się esencji oc­
towej w bram ie domu Karolkowa 23

t— 18-letni MarjatJ Zenon W ieczorko­
wski, p rak tykan t (Leszno 112), również 
napił się esencji octowej.

— 19-letnia Irena Sidorówna, bez za­
jęcia (M iedziana 4), otruła się jodyną. 
W szystkim ofiarom zawodów życiowych 
pomocy udzieliło Pogotowie.

Robotnicy oopleraldo 
swoje pismo

WIADOMOŚCI SPORTOWE
Z 1 go ROBOTNICZEGO OŚRODKA 

W. F.
Poczynając od dn, 18 listopada, I Ro­

botniczy Ośrodek W ychowania Fizv- 
cznego wprowadza lekcje gimnastyki 
dla kobiet.

Lekcje będą się odbywały raz w ty ­
godniu, w soboty, w godzinach od 17 
do 18. Prowadzi rutynow ana instruk tor­
ka O płata miesięcznie 1 zł., pierwszoń 
stwo mają stowarzyszone w bratnich 
organizacjach — aczkolwiek przyjmo­
wane są również kandydatki nie nale­
żące do żadnych organizacyj.

Kobiecy W ydział Sportowy Z.R.S.S. 
prowadzi w Rob. Ośrodku Vv F. pla­
stykę dla dzieci w 2-ch kom pletach dla 
młodszych i starszych pod k erunkiem  
p, Brattów nej i Hryniewieckiej w po­
niedziałki i środy od 6-ej do 8-ej. Opła 
ta  wynosi 25 gr. miesięcznie.

Gimnastyka dla dzieci odbywać się

bohaterów  dostosowany naogół do śro­
dowiska i w arunków walki o byt. Ko­
bieta ukazana w całej okazałości sweieh 
samiczych czy suczych instynktów, męż­
czyzna — w roli pieska w bujnym okre­
sie swoich samczych tęsknot.

Na tle jednak tak  jednostronnego uję­
cia psychiki ludzkiej niezrozum iały jest 
ów przew rót moralny, odbyw ając, się w 
duszy obojga, a zwłaszcza tej „ cieka- 
jącej" za każdą parą  spodni kobietą. 
Nie widać dramatycznej racji, dla k tó ­
rej optymistyczny aulc-r poddaje jej ko­
nieczność nagłego odrodzenia się.

W szystko to zostało dodane dla uroz­
m aicenia sztuki i zbudowania widza.

Dramatowi Franka brak  kośćca w ew ­
nętrznego. Typy są mało interesujące, 
ich dram at nie przekonyw a at.i nie przej­
muje. Siły fatalne, k tó re  pchają bohate­
rów do p r z e s t ę p c z e g o  działania, w ynika­
ją nie z podłoża społecznego, lecz z in­
dywidualnych zboczeń (jak u Żony) lub 
osobistego ogłupienia i bezwoli (jak u 
Męża).

D ram atu tego nie da się więc uogól­
nić ani „uspołecznić". Poza znaną skąd-

będzje w soboty od 4—5 Pierwsza lek­
cja 18 b m.

Zgłoszenia w Ośrodku W F u tow. 
M arciniakowej w dniach lekcyj.
DZISIEJSZE MECZE PIŁKARSKIE.

Dziś odbędzie się na boisku Polonji 
o godz. 13-30 ciekawy mecz piłkarski 
drużyn żydowskich. W alczyć będą 
dwie kombinowane drużyny a m iano­
wicie Gwiazda — Czarni przeciwko 
zespołowi Hapoel — Barkochba. Mecz 
organizuje Gwiazda.

O godz. 11.30 na tem samem boisku 
walczyć będą Gwiazda II — Hapoel II
MECZ BOKSERSKI LEGJA — SKRA.

Dziś o godz. 19 odbędzie się w loka­
lu Skry mecz bokserski Legja — Skra. 
W alczyć będzie 7 par.

PROJEKTY BOKSERÓW WARSZA­
WY.

W arszawski Okręgowy Zw Bokser-

it.ąd i popularną praw dą, że ładna ko­
b ieta budzi oskomę w każdym niemal 
mężczyźnie i każdy radby „uszczknąć 
nic z tego dram atu  zgoła nie wynika.

Sztukę wystawiono i odegrano sta­
ranniej niż na to zasługiwała.

Irena Gry w ińska jako Żona wyróżni­
ła się św ietną maską i doskonąłem  opa­
nowaniem roli, k tó rą  zbogaciła jakąś 
pasją w ew nętrzną lady M akbet z p rzed­
mieścia.

Karo! Adwentowicz utrzymuje się jak 
zwykle na najwyższym poziomie gry 

aktorskiej. W obec bogactw a jednak 
środków technicznych, jakiemi rozporzą­
dza ten świetny artysta, czy nie nadu­
żywa czasem Adwentowicz gry oczu ze 
szkodą dla innych środków ekspresji 
(jest to  uwaga nie tyle krytyczna, ile 
„refleksyjna").

Na wyróżnienie zasługują role D Da­
mięckiego, F. Żukowskiego, a zwłaszcza 
S. Butkiewicza, k tóry  w skromnej i m ar­
ginesowej roli U rzędnika Policji zdoiai 
skupić na sobie uwagę widza naw et z 
uszczerbkiem  dla roi głównych.

J N. MILLER.

ski skrystalizował już swoje projekty 
meczów, w których startow ać będzie 
reprezentacja W arszawy, jak następu­
je:

W dniu 17 grudnia odbyć się ma w 
W arszawie mecz W arszaw a— Moskwa. 
Rewanżowe spotkanie odbędzie się w r. 
1934 w Moskwie. Pozatem  — reprezen 
tacja Moskwy rozegra jeszcze praw do­
podobnie w term inie 15 lub 19 grudnia 
b, r. mecz z reprezentacją Łodzi w Ło­
dzi.

12 grudnia W arszaw a walczyć będzie 
u siebie z Łodzią.

W dniu 21 stycznia odbędzie się spo 
tkanie W arszaw a — Poznań. Mecz 
ten w r. ub. warszaw iacy przegrali w 
stosunku 5:11.

W początkach lutego W arszaw a wal 
czyć ma z Pragą w Pradze. Będzie to 
pierwszy mecz z cyklu dorocznych spo 
tkań pomiędzy obiema reprezentacjam i 
o puhar prezydenta m. W arszawy.

W reszcie w połowie lutego odbyć się 
ma spotkanie W arszaw a — Kopenha­
ga. W sprawie tej toczą się obecnie 
pertrak tacje.

W  marcu odbędą się indywidualne 
m istrzosfwą Polski, wobec czego repre 
zentacja W arszawy żadnych walk to­
czyć nie będzie.

BOKSERZY CZESCY W POLSCE.
Bokserzy brneńscy pilnie przygoto­

wują się do meczów, jakie rozegrają 
w krótce w Polsce a mianowicie:

2-go grudnia w Katowicach, 3 grud­
nia w Król. Hucie, 4 grudnia w K rako­
wie.

Zespół brneński będzie kom binowa­
nym zespołem klubów AFK. Ziżka i 
Hzrosu, a w wadze półśredniej zosta­
nie wzmocniony przez b. mistrza Cze­
chosłowacji, Stockla, k tó ry  obecnie po 
upływie dyskwalifikacji w raca na ring.

Skład zespołu czeskiego: Koneczny,
Naw ratil, Zelnika, Kosina, Stockel. 
Krajzei, V asrek i Pasek.



C o  w y św ie t la ją  K in a?
AMOR: . „Ostatnia carowa" i polski 

film.
ANTINEA: „Gdy wybiła północ" i 

„Każdemu wolno kochać".
APOLLO: „Szalona noc".
ATLANTIC: „Gorzka herbata gene­

rała Yen“,
AS: „Czterech uciekinierów" i „Czar­

ny kapitan",
BAJKA: „Porucznik Marynarki" i 

„Moralność Pani Dulskiej".
CAPITOL: „Uśmiech szczęścia".
CASINO: „Przybłęda".
COLOSSEUM: „Urwis Hiszpanji" i

rewja „Bomby nad Warszawą",
COLOSSEUM MAŁE: „Pod Twoją 

obronę",
CORSO: „Sprawca nieznany".
CRISTAL: „Chandu" i „Bioły ślad".
CZARY: „Demon wielkiego mia­

sta"
FAMA: „Martwy dom“.
FILHARMONJA: „Sterce olbrzjnna".
FORUM: „Turbina 50,000".
GLORIA: „Bohater Arizony" i film 

polski
HELJOS: „Jego Ekscelencja subjekt"
HOLLYWOOD: „Narzeczona z W ie­

dnia" i rewja „W~-szawa pod gazem".
ITALJA: „Złote sidła" i rewja „Chodź 

na górę".
JAR: „Głos pustyni".
KINO „X“: „Czar jej oczu".
KOMETA: „Człowiek, który ukradł 

serce" i rewja.
LUX: „Alraune".
LOS: Od 4 dla mł. „Człowiek bez ner­

wów". Od 8 dla dor. „Boczna ulica".
MAJESTIC: „Wielka grzesznica".

MIEJSKI: „Białą LUja".

m ajestic ‘“i" 43
Najnowszy przebój PARAMOUNTU

SflgHCj
w poz. rolach RICARDO CORTEZ,

Ł Y D A  R O B E R T I ,  B A B Y  L E  R O Y
Znakomite aktualności Paramountu 

CENY od 1.75

DŹWIĘKOWY V f  ¥  XT T C U  1 
KINOTEATR I * *  i i L  J v J l V l

Początek o godz. 6.15.
Clark Gable, Helena Hayes 

i Levis Stone
Powyższa obsada —

To gwarancja jakości filmu p. t.

B I A Ł A  Ł I L J A
wł. Metro. Nadprogramy

CODZIENNIE o godzinie 4.15 pp. 
SPECJALNY SEANS DLA MŁODZIEŻY 

„ L E 6  J  O U U L I C Y "
Nadprogramy.

Ceny popularna dla młodzieży i dorosłych.

NOWY SPLENDID: „Wuj Mozes" 
NOWA TOMBOLA: „Królewski ko­

chanek".
PALACE: „Platynowa blondynka" i

rewja.
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

| P A L A C E  g J K M *
X Największy przebój prod. Metro p. t. X

i PLATYNO W A BLO ND YNK A |
M W roli głównej *

9 J E A N  HARLOW S

MASKA: „Noc w Chicago" i „Głos 
pustyni".

MEWA: „Naucz mnie kochać" i
„Noc w sklepie lalek".

*  NA SCENIE R E W JA  pod dyr. S .  M A J D E  *
* twórcy Qui-Pro-Quo. X
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

PAN: „Kawalkada".
PRAGA: „Król Cyganów" i rewja 
PETIT TRIANON: „Ludzie w hotelu"

i dodatki.
RAJ: „Kabirja".
RIVIERA: „Pod Twoją obronę" i do­

datki dźwiękowe,

K in o  „ R I V I E R A "  P. o 4-ej w sobotę
i niedzielę o 12-ej

L e sz n o  2

N A J W I Ę K S Z Y  FILM S E Z O N U

POD TWOJĄ OBRONĘ
w rolach gł.

HA RJA BOGDA ADAH BRODZISZ

ROXY: „Rocambole" i dodatki. 
STYLOWY: „Jej królewska Mość". 
TON: „Syn dżungli".
UCIECHA: „Pieśń nad pieśniami" z

M arleną Dietrich.

;

|gi O g ł o s z e n i a  d r o b n e
D Z I E L N I C A  Ż O L I B O R Z - M A R Y M O N T  j p " bio“° * * * * *
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W ieczór K ulturalno- T ow arzysk i
dnia 18 b. m. o godzinie 8 -e j  wieczorem 

Szczegóły czytaj w tekście redakcyjnym
■v«l

Kasy Chorych na 
nazwisko Marjana Kę­
dzierskiego.

ROBOTNICY
C z y t i t c l e  

s w o | e  p i s m o  
c o d z i e n n e

„ROBOTNIK"

„ R O B O T N I K "

Z m ia s ta
w kilku słow ach

ZALICZENIE DO EMERYTURY CZA 
SU SŁUŻBY W WOJSKU POLSKIEM. 
Par. 24 statutu emerytalnego pracowników 
miejskich postanawia, że do -wysługi eme­
rytalnej wlicza się czas służby czynnej w 
wojsku polskiem po wstąpieniu na służbę 
do magistratu. Przepis ten wprowadza za­
tem ograniczenie, które upośledza ,-łużbę w 
wojsku polskiem przed wstąpieniem do 
służby miejskiej. Wobec tego magistrat 
uchwalił na ostatniem posiedzeniu wpro­
wadzić potrzebną zmianę do statutu e- 
merytalnego. (X)

POBÓR. W sobotę, 18 b. m„ w kolejnym 
dniu spisu poborowych rocznika 1913 win­
ni stawić się w wydziale wojskowym zarzą 
du miejskiego przy ul. Florjańskiej 10 w 
godz. od 9 do godz. 12 poborowi, zamiesz­
kali na terenie XV komisarjatu P. P., któ­
rych nazwiska rozpoczynają się od liter S. 
do ź.

Osoby, które miały się zgłosić w środę, 
15 b. m., a które nie mogły tego uczynić 
ze względu na odbywające się w tym dniu 
ćwiczenia obrony biernej przeciwgazowej, 
mogą dokonać tego bez sankcji karnych do 
soboty b. tygodnia włącznie.

W SPRAWIE PLAKATÓW I REKLAM 
ULICZNY'CH. Funkcjonarjusze policji o- 
trzymali polecenie zwracania pilnej uwagi 
na rozlepiane plakaty i reklamy. Jak wia­
domo, plakaty, afisze i tp. wolno nalepiać 
jedynie na słupach ogłoszeniowych, z wie­
dzą dzierżawcy słupów. Przylepianie wszel­
kiego rodzaju afiszów, ulotek itp. — na 
murach i parkanach, jest bezwzględnie za­
kazane.

WARSZAWA SPOŻYWA ZA MAŁO 
MLEKA. Warszawa spożywa 0,23 litra 
mleka na jednego mieszkańca. Aczkolwiek 
spożycie mleka w stolicy w ciągu ostatnich 
sześciu lat nieco wzrosło, jednak tak ma­
łej normy nie spotyka się w żadnem z wię­
kszych miast Europy Zachodniej. Tak 
naprz. norma ta  wynosi: w Wiedniu 0,4 
litra, w Berlinie 0,3 litra  na dzień na jed­
nego mieszkańca.

Zwiększenie spożycia mleka w Warsza­
wie jest niezmiernie ważne nietylko ze 
względu na podniesienie stanu zdrowotne­
go ludności miejskiej, ale również miałoby 
wielce dodatni wpływ na podniesienie do­
chodowości gospodarstw znajdujących się 
na terenie woj. warszawskiego.

Mniej należy reklamować zdrowotność 
tytoniu i wódki, natomiast zwiększyć pro­
pagandę na rzecz spożywania mleka!

Rekord humoru pobity!
Gdyby ktoś zorganizował plebiscyt na 

temat „Jaki tea tr w Warszawie jest naj­
lepszy", pierwsze miejsce zdobyłaby bez- 
wątpienia Cyganerja. Wszyscy bowiem, 
którzy obejrzeli nową wspaniałą rewję 
p. t. „Syrena na wędce" zgodnie stwier­
dzają, że takiego programu jeszcze nie 
było.

Najlepsi artyści, najdowcipniejsi auto­
rzy oraz doskonali muzycy połączyli się, 
aby wspólnie dać widowisko godne s+oliey. 
Każdy skecz to perełka dowcipu. Publicz­
ność bawi się doskonale. (X)

• NR.

C o  gra ją  w  T e a tr a c h ?
TEATR ATENEUM. Dziś i codzienni® 

sztuka L. Franka „Na drodze" z Adwen­
towiczem w roli głównej.

Z OPERY. Dziś w operze „Rigoletto" 
odbędzie się gościnny występ p. Simberga. 
W niedzielę -wieczorem „Halka".

TEATR NARODOWY gra dziś „Zem­
stę" Fredry.

W niedzielę o godz. 4 pp. „świt, dzień i 
noc".

TEATR LETNI gra dziś arcywesołą 
komedję „Pieniądz nie jest wszystkiem".

W niedzielę pp. „Szkoła genjuszów".
TEATR NOWY. Dziś „Nie igra się z 

miłością" z Malicką i Węgierką.
TEATR „NOWA KOMEDJA" Dziś i 

codziennie komedja Hemara „Firma".
TEATR POLSKI. Dziś widowisko An- 

czyca p. t, „Kościuszko pod Racławicami".
W niedzielę.o godz. 4 pp. „Fraulem 

Doctor".
TEATR MAŁY. Codziennie sztuka Mi­

rosława Krleży „Baronowa Lenbach".

TEATR CYGANERJA. Codziennie wiel­
ka rewja „Syrena na wędce".

TEATR KAMERALNY: Do niedzieli 
„Przebudzenia się wiosny". Dziś o 
godz. 4-tej popoł. „Wróg ludu".

TEATR „REX“. Dziś rew ja1 „Brock - 
Rex“ z udziałem świetnego komika Orocka.

TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś orogram 
na który się składają: 1) groteska saty­
ryczna Zoszczenki „Wina i Kara". 2) „Ma 
nekiny szatana", 3) farsa Feydeau „Sy- 
nuś dostanie na przeczyszczenie".

TEATR 8.30. Codziennie polska kome­
dja muzyczna „Yacht miłości".

„PRASKIE OKO". Codziennie rewja 
„Klejnoty Pragi" z udziałem Lucy MessaL

TEATR POPULARNY (Zamojskiego 
20) komedja „Wesoły porucznik".

TEATR REW JI „MIGNON". Codzien­
nie rewja „Blondynki - brunetki".

TEATR HIPOTECZNA 8. Codziennie 
„Jesień, Zima, Wiosna".

STUD J u  ..iTRALNE IM. ŻEROM­
SKIEGO, Żoliborz, Suzina 4. Gra codzien­
nie o g. 20-ej „§ 245 KK“ Leszczyńskiego.

TEATR REW JI „MUCHA" (Długa 10). 
Dziś i dni następnych „Malowane dzieci".

TEATR ARTYSTYCZNY „ITALIA". 
Rewja „Chodź na górę" i film „Złote si­
dła".

CYRK STANIEWSKICH Dziś wielki 
program otwarcia.

KIEROWNICTWO WOLNEJ SCENY 
komunikuje nam, że nowa premjera „Żyda 
na stos" odbędzie się nieodwołalnie dziś 
dnia 18-go b. m. w pomieszczeniu Wolnej 
Sceny, przy ul. Wierzbowej nr. 7

C o  u s ły s z y m y  w  r a d io ?
SOBOTA, 18.XI 1933 R.

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. —
7.20 Muzyka Ludowa. 7.35 Dziennik Po­
ranny. 7.40 Muzyka ludowa z płyt. 7.52 
Chwilka Gospodarstwa Domowego 7.5r 
Program na dzień następny. 11.30 Prze­
gląd Prasy. 11.40 Wiadomości o eksporcie 
polskim. 11.45 Komunikat Min. Opieki 
11.50 Życie artystyczne stolicy. 11.57 Sy­
gnał czasu. 12.05 Muzyka jazzowa. 12.30 
Dziennik południowy. 12.35 Wiadomość' 
meteorologiczne. 12.38 Muzyka jazzowa. 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.40 — 
Skrzynka strzelecka. 15.55 „Chwilka lot­
nicza". 16.00 Audycja dla chorycn. L6.40 
Lekcja jęz. franc. 16.55 Duety oper. 17.15 
Koncert organowy. 17.50 „Wiadomości o- 
grodnicze". 18.00 Odczyt. 18.20 Muzyka z 
płyt. 18.35 Rozmaitości. 18.55 „Sylwety A- 
kademików Literatury" IX prof. Tad. 3ie 
liński. 19.10 Program na dzień następny.
19.20 Uroczysta audycja z okazji Piętna­
stolecia Republiki Łotewskiej. 20.50 Wia­
domości sportowe. 20.57 Dziennik Wieczór 
ny. 21.05 Skrzynka pocztowa techniczna.
21.20 Koncert Chopinowski. 22.00 Odczyt 
w języku francuskim. 22.15 Muzyka lekka 
23.00 Wiadomości dla komunikacji lotni­
czej. 23.05 Muzyka taneczna.

NIEDZIELA, 19.XI 1933 r.
9.00 Sygnał czasu. 9.05 Gimnastyka.

9.20 Muzyka z płyt. 9.35 Dziennik poran­
ny. 9.40 Muzyka z płyt. 9.50 Chwilka gos- 
,podarstwa domowego. 9.54 Program na 
dzień bieżący. 10.00 Transmisja nabo­
żeństwa ze Lwowa. 11.35 Odczyt inż. Ale­
ksandra Bosaka - Hauke p. t. „O Towa­
rzystwie św. Wincentego a Paulo". 11.50 
Przerwa. 11.57 Sygnał czasu. Hejnał.

12.05 Program na dzień bieżący. 12.10 
Wiadomości meteorologiczne. 12.15 VTI-my 
Poranek muzyczny z Filharmonji Warsz. 
zorganizowany z okazji 105-lecia Franci­
szka Schuberta. 14.00 „Praca nad naprawą 
ustroju rolnego"—wygł. wicemin. Roln. inż. 
Karol Kasiński. 14.15 „Przegląd rynków 
produktów rolnych" — wygł. St. Prus- 
Wiśniewski. 14.25 Krokiem tanecznym
prze Polskę. Reportaż muzyczny ze Lwo­
wa (płyty). 15.00 Odczyt. 15.20 
Koncert Orkiestry ludowej Adama Strom- 
berga i Wacława Kaczyńskiego. 16.00
Program dla dzieci i młodzieży. 16 30 
Kwadrans sławnych artystów - muzyków. 
16.45 Kwadrans literacki. 17.00 Pogadan­
ka (dział kob.) 17.15 Polska muzyka ludo­
wa. 18.00 Słuchowisko z Wilna p. t. „Ro­
mans Eskimoski". 18.45 „Sylwety Akade­
mików Literatury. 19.00 Program na
dzień następny. 19.05 Rozmaitości. 19.30 
Radjotygodnik dla młodzieży. 19.45 Ży­
cie artystyczne stolicy. 19.50 Muzyka lek­
ka. 20.50 Dziennik Wieczorny. 21.00 Od­
czyt aktualny. 21.15 „Na wesołei lwow­
skiej fali". 22.15 Wiadomości sportowe. 
22.25 Muzyka taneczna z kabaretu „Fe- 
mina". 23.00 Wiadomości meteor, i komun, 
policyjny. 23.05 Muzyka taneczna.

L u stro ra  samochodów
Wczoraj rozpoczęła się na terenie W ar­

szawy lustracja pojazdów mechanicznych, 
służących' do celów zarobkowych t. j. auto­
busów i taksówek. Urząd wojewódzki 
sprawdza stan techniczny pojazdów oraz 
dokonywa zamiany starych znaków reje­
stracyjnych na nowe.

Pozatem ściągane są należności t, tytułu 
państwowego podatku drogowego.

B
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Świat w roku 1987
(Autoryzowany przekład Bolesław y Kopeldwny)

“  Czy pamiętasz, Połciu, jak zaraz potem, kiedy otrzy­
maliśmy nominacje do służby powietrznej — zachciało się 
nam spróbować dolecieć do księżyca w czarnej maszynie? 
Zzieleniałeś teraz, ale dalibóg, nie można tego wcale po­
równać z tem, jak zzieleniałeś wówczas.

— Ja zzieleniałem? Wznieśliśmy się i tak prawie na 
100 tysięcy stóp, a gdybym wówczas kierował samolo­
tem zamiast ciebie — wznieślibyśmy się jeszcze wyżej, po­
nieważ nie zemdlałbym po drodze.

— Napewno nie zemdlałbyś, Połciu. No, a teraz, (po­
ślij kogoś po młodego Fondke-Emgleharta. I nie żałuj 
mnie, ale tego biednego chłopca. To nie ty masz mnie 
aresztować, ale Foncke-Englehart,

Ton głosu Manteuffla uległ raptownej zmianie, gdy wy­
mieniał nazwisko chłopca. Odwrócił się szybko i wrócił 
z powrotem do kabiny nawigacyjnej. Łunarczarski poszedł 
za nim powoli, przytłoczony mieszaniną najrozmaitszych 
uczuć. Nie miał odwagi zadawać pytań swemu komando­
rowi w momencie, gdy tamten znajdował się w jednym 
ze swoich „kamiennych" nastrojów.

— A co mas<z zamiar robić? — zaryzykował pytanie, 
nie spodziewał się jednak żadnej odpowiedzi i nie otrzy­
mał jej. Znał te „nastroje" Huberta, gdy ten zdawał 
się zamykać przed wszystkiem i przed wszystkimi. Posłał 
po Foncke-Engleharta; po chwili młody Franz stawił się
na wezwanie.
. — To mój dyżur, 
długo?

kapitanie. Czy będę potrzebny na

Łunarczarski robił takie wrażenie, jakgdyby nie był 
w stanie powziąć żadnej decyzji. Poprostu nie chciał zde­
cydować się na nic. Manteuffel spojrzał i rzekł obceso­
wo: — Nie na długo. — A potem do Łunaczarskiego: 
— Do rzeczy, kapitanie.

Łunarczarski zaczął: — Foncke-Englehart, o ile mi wia­
domo, powierzono ci zapieczętowaną kopertę. Czy tak?

— Tak, kapitanie.
— Czy masz jakiekolwiek wyobrażenie, co ona zawiera?
— Co, kapitanie? Ach, nie.
— Proszę mi wytłomaczyć, w jaki sposób dostała się ona 

w twoje ręce?
— Przyniesiono ją do mego mieszkania, kapitanie, 

wraz z kartką papieru, na której wypisane były instruk­
cje. W instrukcjach tych zaznaczono kategorycznie, abym 
nie mówił, że ją mam, ani też, nie otwierał jej, póki nie 
zażąda pan tego odemnie wyraźnie.

— Czy zostałem tam wymieniony z nazwiska, czy tylko 
jako kapitan tego okrętu?

— Z nazwiska, kapitanie. Następnie zaznaczano, że po 
otworzeniu koperty, mam wykonać zawarte w niej zlece­
nia i nie przekazywać wykonania ich panu, kapitanie.

— Wykonania czego?
—- Zawartydh w niej zleceń, kapitanie.
Łunarczarski spojrzał na Manteuffla. Uczucie ulgi, że 

me potrzebuje mieszać się do tej sprawy, zostało całko­
wicie przytłoczone uczuciem litości dla młodego Franza. 
Ale Manteuffel, siedzący ze skrzyżowanemi rękami przy 
stoliku radjowym, wydawał się tak głęboko pogrążony 
w myślach, że miało się wrażenie, iż wogóle nie słyszy 
prowadzonej rozmowy. Łunarczarski spojrzał znowu na 
chłopca i rzekł spokojnie: — Możesz teraz rozerwać pie­
częcie.

Twarz Foncke-Engleharta miała bardzo naprężony wy­
raz, ale zdawał się działać zuioełnie mechanicznie, jak- 
gdyby to, co robił, nie obchodziło go ani trochę osobiście. 
Wyjął z pugilaresu małą kwadratową kopertę z pieczęcią

Dyrektora Dróg Powietrznych. Złamał pieczęć i wyjął 
arkusik papieru, a następnie rozwinął go.

— Czy ja mam to odczytać, czy pan, kapitanie?
— Zastosuj się do otrzymanych instrukcyj.
W czasie, gdy chłopiec czytał tych kilka wierszy, które 

napisane były na arkusiku, Łunarczarski starał się nie 
patrzeć na niego. Ale ruchy Foncke-Engleharta w dal­
szym ciągu były zupełnie mechaniczne, tylko teraz na ka­
żdym jego policzku — wysoko na kościach policzkowych— 
pojawiły się blado-różowe plamy. W milczeniu podał 
papier kapitanowi, który przeczytał:

„Młodemu oficerowi nawigacyjnemu, Foncke-En- 
glehartowi, poleca sie zaaresztować komandora Ba­
rona Huberta von Manteuffla pod zarzutem nielo­
jalności służbowej. Nakaz ten wykonany być musi 
natychmiast i pod żadnym pozorem nie wolno mu 
się od tego uchylić. Foncke-Englehart ma pilnować 
więźnia osobiście, z zachowaniem tajemnicy, dla 
uniknięcia wrażenia, jakie mogłoby wywrzeć na ka­
detach zaaresztowanie wybitnego oficera. „Europę" 
spotka w Rzymie Antellus, trzeci oficer policyjny, 
który zabierze więźnia. Pod żadnym pozorem Fonc­
ke-Englehart nie może zwolnić więźnia"'.

Dokument podpisany był: von der Hóeffen.
Łunarczarski podał papier przyjacielowi, ale Manteuf­

fel ciągle jeszcze zatooiony w myślach, dał znak ręką, iż 
nie chce go widzieć. Wówczas Łunarczarski złożył arku­
sik i zwrócił go Fóncke-Englehartowi. Chłopiec tTzymał 
papier sztywno między palcami. Milczenie wydawało się 
Łunaczarskiemu ciężkiem nie do zniesienia. Żal mu było 
straszliwie Franza, gdyż wiedział, jak ten uwielbia swego 
komandora i jak zawsze starał się iść w jego ślady

— No, Franz, to wydaje się zupełnie jasne, prawda?
— Tak, kapitanie, zupełnie jasne.

(D. c. n.)
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